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W A R SZ A W A . 16. lipca. (tel. vvl.) P oseł M inister S ikorsk i na w iadom ość, że poseł 
T h u g u tt  na dzisicjszcrn posiedzeniu ,’,W yzw o- 1 h u g u tt z rezygnow ał z goŚnjeśd p rezesa  k lubu  
len ia" o św iadczy ł, że sk ła d a  g o d n o ść  prezesa „W y zw o len ia" ; pocfał się do  dym isji. Skoro  je- 
k lu b u 1. N astępn ie  zak o m u n ik o w ał p rem ierow i dnak p. T h u g u lt  te k i min. sp r. zag r. nic p rzy -
G ra b sk iem u , ze teki m in istra  sp raw  za g ra n i­
cznych chw ilow o nie p rzy jm uje. W obec tego  na 
stan o w isk u  min. sp.r. zag rań , w y tw o rz y ła  się 
p ró żn ia , poniew aż p. Z am ojsk i dym isji sw ej 
cofnąć nic chce *

ją ł, min. S ikorsk i .cofnął sw ą dym isję. D ym isja 
p. S iko rsk iego  by ła  u m o ty w o w an a tern, że 
W stąpił do g ab in e tu  p o z a p a rlam e n ta rn eg o , k tó ­
ry  po w ćjściu  p. T h u g u tta  do rząd u  s trac iłb y  
sw ój ch a rak te r .

■esw*?.. g g g g g g g l l  j g B g S S B E '■'** ••

Koleje polskie przynoszą już itoriiod
W A R SZA W A . 16. lipca. (A. W  ) W e d łu g  

ZestaWlieriia na dzień 1. lipca Po lsk ie  K oleje 
Pjaństtwjowle d a ły  w” c iągu  p ó łro cz a  u b ieg łego  
288,488,862 zło tych  dochodu, podczas g d y  w y ­
datk i ek sp lo a tacy jn e  Wiynjiosły W* ty m  okresie 
287,471.734 zł. A iwjięc p r ze:w yżka dochodów  
nad  w y d a tk a m i eksp loatacy jnym i w y n io sła  w 
p ó łro cz u  u b ieg łem  10,017.128 zł.

Pjerjwlsze 3 miesiące ;r. b. dawał}': jeszcze

deficyt, k tó ry  Z resztą  zm niejszał się z m iesią­
ca na m iesiąc, zaś od  kW ictnja dochody p rze­
k ra cza ją  jwjydatki Aw: jRWietnijii o 6 i (pół ;m11. zł., 

Av m aju  o 9 7 mil. zł., a naw et w czerw cu, k tó -  
1 ry  zaWisze W; gospodarce ' kolejow ej je s t m ie­
siącem  martjwjym, przeW yżka dochodów  nad 
(w ydatkam i eksp loatacy jnem i w ynosi 4.2 mit. 
złotych.

Moskwa udziela nagany polskim Komunistom.
M O SK W A . 16. lipca. (A W  ) K om itet Wy 

konawlczy M iędzynarodów  ki k om unist) cznej 
ro z p a tru jąc  na posiedzeniu  płenarnem  w! d 1 12. 
sprawly sekc ji polskiej, pm w /iął uchw ałę po

tęp ia ją c ą  stanojw isko polskich w ład z  p a r ty j­
nych, ich bezczynność, oportun izm  i nieścisłe 
p rz es trze g an ie  li aj i tak tycznej i o rg an izacy j­
nej M iędzyparodóW yi kom unistycznej.

Siijm przyiąl ustawy
W A R SZ A W A . 16. lipca. (P a t.)  N a dzi- 

siejszem  posiedzeniu sejm u, po za ła tw ien iu  kil­
ku drobniejszych spraW!, p rzy s tąp io n o  do dys­
kusji n ad  pcłn)omocniot'wiami dla rządu .

P. Osiejcki (P ia s t)  na w s tę p ie  zaznaczył, 
że istanowjisko jeg o  k lu b u 1 do obecneg,..; rząd u  
pow inno być W łaściw ie opozycyjne, g d y ż  p rzy  
przeproiwjadzeniu sanacji ro ln ic tw o  p raw ie  do­
szczętn ie  zubożało . My n|ie m am y obowjiązku 
W idzięcznośd, ale1 ze Wizgiędu na b u d że t, k tó ry  
przelwjiduje deficyt 169 md. z ło tych  nie pozo­
s ta je  inna d ro g a  jak  p rócz ewtentualnei pożycz­
ki zagran icznej, d ro g a  oszczędności. W obec te ­
go  ,stronn;ictwio m ów cy będzie g lo so w a ło  za 
przedłożeniem .

P. W asy ń czu k  ośw iadcza: K lub uk ra ińsk i 
je s t wi o s tre j opozycji ze w zględów  zasadn i­
czych. Poniew aż jed n ak  w  k u lu a ra ch  zdecydo­
w an o  się na  uchw alenie pełnom ocnictw , k lu b

z a s trz e ż e n ie : „bez n aruszen ia  ustaW y o u p o sa­
żeniu fu n k c jo n ariu szy  panstw jow ych i w o jsk o ­
w ych z ro k u 1 1923."

S kreślono  p u n k t d o ty c z ą c y  ograniczenia 
państwiowlej pom ocy  finans. na  b u ao w ę szk ó ł 
jTOiwjszechnych do  50 p roc . k o sz tó w  budow y  

P rzy ję to  p o p raw k ę , ab y  oszczędności, p rz y  
reorganizacji tym czaso[w |ego ‘w ydziału  Samo­
rząd o w eg o  we Lwowie, zap row adzono  p rzez 
r e d u k n ę  urzędników!.

S kreślono  pełnom ocnictw la dotyczące o g ra ­
niczenia ilości św iąt.

W ten  sposób  u s taw ę  p rz y ję to  w d rug iem  
czytaniu. 1

N astę jm e posiedzenie ju tro  o  gedz, r3 po 
południu .

uk ra ińsk i Wnosi, aby w  m yśl a rb  26. k o n -1 
sty tu e ji, sejm oostjanolwił rozw iązać się. |

P. Z erb e , w: imieniu k lubu  niem ieckiego | 
ośw iadcza, żc  nie m a iąc  zaufan ia  do sk ład u  j 
rzącfu, nie m oże m u udzielić pełnom ocnictw !

P. GtTyk ośw iadcza, że k lu b  Ch. D. będzie 
glosoM a* za pełnom ocnictw am i.

P P opiel (N P R .) podnosi, że dla c iąg ło śc i1 
p racy  sanacyjnej obecne pełnom ocnictw a są u - i 
zasadm orteć j

N a tern d y sk u sję  ogólną jorzerW ańo i 
p rzystąp iono  do  dyskusji szczegółowiej, pod^ 
czas k tó re j  zg łoszono ca ły  sze reg  popraw ek , 
poczem  p rzy stąp io n o  do głos.c wtapia'.' '

Skreślono  u stęp  do tyczący  sk reślen ia  mi­
n is te rs tw a  ro b ó t ru b l  cznlych. Do p u n k tu  t r a k ­
tu jąceg o  o po trącen iach  z uposażeń funkcjona

M a n e t a  lofldyftsha.
I .0X1) YN. 16. 7. («P;it.). K onferencją  londyńska 

m a pow ołać cz te ry  kom isje , a m ianow icie: I) k om i­
sję polityczną, k tó re j zadan iem  będzie b a d a n ie  ew en­
tualnych  u chyb ień  N iem iec, 2) kom isję  kolejow ą, m a­
jącą  się zająć sp raw ą po w m tu  n iem ieck ich  kolty i z 
pod  adm in is trac ji francusko-belg ijsk icj 3) kom isję  fi­
nansow ą, k tó ra  ob radow ać m a n ad  w szysik iem i kw e- 
stjruni fiuansow em i, w y n ika jącym i z  p lanu  U avesa  
i 4) komisję, gospodarczą dla zajęcia się n itim ieck im i 

ob ligacjam i p rzem ysłow y mi.
LONDYN IG. 7. (Pat..). R eu te r . 1 le rrio t ośw iadczył 

żę w szyscy b io rący  u d z ia ł w k on ferenc ji londyńsk ie j 
ż fć z ą  sobie, aby  konferencja  trw iła  rpożliwiej k rótko, 
aby  m ożliw ie rych ło  w prow atrzić w życie, p lan  Da- 
vesa. R ów nocześnie lłe r r io l w yraził uznan ie  d la  Mac- 
dontdua za jego szczcr-ę u.-itow anip. abyś zaspokojono  
sluszńe żądania , F ra n c ji.

Hlsnopol tytoniowy.
W ARSZAW A, 16. oj <(AW). P aństw ow y m onopo l 

ty toniow y p rzynosi co raz  w iększe d o c h o d y  w  sly- 
czn iu  "dał o n  3 m ilj. zł., w  lu tym  i  jmilj. zł., w  m arcu  
7.6 m ilj. zł., w  k w ie tn iu  9.6 m ilj. zł., w m a ju  12.1 
m ilj. zł., w  czerw cu  13.5 m ilj. zł

W  po ró w n an iu  z  budżetem  cało rocznym  w pływ y 
z m onopolu  tytoniow ego d a ły  w  p ierw szem  półroczu  
60.07 proc. p re lim inow anej kw oty, w  p o rów nan iu  zaś 
z tcm . co  jire lim inow ano  -na p ierw sze  półrocze r. b. 
w  budżetach  m iesięcznych  130.67 proc.

Slraszn=i kafastrera p r ę d s i  pett Pekinem
W i t  DEN. IG. 7. f(Pat.). „N. Fr. P rósso" donosi 

z P ek in u . O bcrw anicf się c h m u ry  spow odow ało ka ta -
  strofę pow odżij w p row ińćji Ilo n an , p rzyczcm  tysiące

r ju S z y  ja a ń s tw io w y c h  w a r to ś - c i  o t r z y m a n y c h  o d  huku straciło  życie. 1 P ek in  jest odcięty  od w szel-
s k a r b u  p a ń s tw ia  ś w ia d c z e ń  w  n a t u r z e ,  d o d a n o  k icj kom unikacji.
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'2 „ D Z I E N N I K  L U D O W Y "

Co pozostano z faszyzmu
Nassoilnl wobec banhrurttud swej parfli.

P rzez  dw adzieścia m iesięcy panow ania fa ­
szyzm u n ie jed n b k ro tn ie  zastan aw ian o  się nad 
p rogram oW ą i ideoW ą tre śc ią  te g o  ruchu  — 
Zasadniczo m ożna stw ierdzić , że W yczerpującą 
odpo vvi< dź na to  p y tan ie  dal sam  M ussom ii, 
o u re ś la ją c  jako  cel faszyzm u, „opanoW anSa 
W szystkich stanoWtisk; i inshytucu  p ań s tw a " .

A stopnio,w|e urzeczyw istn ien ie t f g o  
p ro g ra m u  doprow adził©  do u tw o rzen ia  się

N O W E J PL U T O K R A C JI.
Ludzie, k tó ry ch  u b ó stw o  b y ło  n o to ry czn ie  

znaiie W; chwili, kiedy poczęli sk u p iać  się k o ło  
now ego rządu , są  dzisiaj w ie lo k ro tn y m i m i- 
1 jon eram i. Podczas: g d y  faszyzm  (oficjalifie chciał 
zahamoWlać akc ję  p ań s tw a  ja ko  p rzedsięb io rcy , 
a b y  pozostaw ić wlolną d ro g ę  pryw 'atriej ini­
c ja tyw ie , w o k o ło  k as  p aństw ow ych  zg ro m a­
dził się t łu m  p aso rzy tó w , k tó rz y  p o śred n i­
czyli w o trzym yw an iu  koncesji państw oW ycn, 
ciągnąc ogrom nie zyski d la siebie z teg o  po śre­
dnictw a. N aw et ludzie czołow i p a r lj i ,  k tó rzy  
dla |celów! p arty jnych  zaw ierali u k ła d y , kazali 
sob ie d o b rze  sw ą p racę  op łacać.

P ró b a  opanow ania  W szystkich aparatów ' 
pańsfwloWych, ja k ą  pod ją ł faszyzm , o d b iła  się 
p rze  deiw|s zystk iem

U JE M N IE  NA  S Ą D O W N IC T W IE ,
jak o  W ym iarze spraw iedliw ości, z k tó re g o  fa­
szyzm  chcia ł zrobić b roń  p a rty jn ą . W yrazem  
te g o  b y ła  o w a  o sław io n a  am n estja  z g rudn ia  
1922 t., u łask aw ia jąca  W szystkich p rz e s tę p ­
ców faszyisto\vsLich, ja k o też  og ran iczen ie  aż 
do zu p e łn eg o  uchylenia p ra w a  o b ro n y  d la  nie- 
faszystóW 1, k tó re  to  ogran iczen ie  zw y k ło  się 
b y ło  ob jaw iać w zag rażan iu  zdrow iu  i życiu 
o b ro ń có w . A poniew aż sp raw ied liw ość p rze ­
w ażnie ńie -chciała iść na ręk ę  p a r tji rz ąd zą ­
cej, ta  o s ta tn ia

M IAŁA NA SW E U SŁ U G I P O L IC JA  I PRASĘ
Policja sy stem aty czn ie  zag rad z a ła  d ro g ę  

w ym iarow i sp raw ied liw ości, nie dopuszczając  
do W yśw ietlania rozm aitych  aktlów1 te r ro ru  lub 
zaciera jąc  ich ślady. Pow szechna jest np. opi- 
nja, że zniknięcie ciała M atteo t.tkego  jest dzie­
łem  pohcji. P o m a g a ła  p rzy  tern oficjalna p ra ­
sa, rozpuszczając za pośrednic tw em  faszystow r- 
sk iego  b iu ra  p ra so w eg o  W1 każdym  danym  
W ypadku w e rs je , w ykluczające w szelką odpo­
w iedzialność winlowajców.

P odobnie jak  w1 sądow nictw ie łasz/izm  
ZN A LA ZŁ P R Z E SZ K O D Ę  1 W  W O JSK U .

danych oozczędności bud że to w y ch . Na p y ta ­
nie . oo obecnie p o zo sta je  z p ierw otnego  fa­
szyzm u i brzm i o d p o w ie d ź : M ussolini i k lika 
jego  p rzy jació ł, k tó rz y  ten  f a k t  uwńżajią za 
najw ażniejszy . P a trz ą  oni ze sp o k o jem  na bu ­
rzenie w szystk iego , co n azyw ało  się p o p rze­
dnio „zdobyczam i faszyzm u" i sądzą, że M u- 
ssolini będzie siln ie jszy , bez faszyzm u: niż z nim. 
G d y b y  M ussolini (wierzył, że w lładźa jego m a 
silne oparcie W: ludzie, ro zp u śc iłb y  m ilicję do  
dom u T ym czasem  zam iast te g o  rzu ca  u s ta ­
wicznie g roźby  za pośredn ic tw em  swej prasy , 
o tacza  się 90 000 ęzarnych koszul i r-ozkazuje, 
ab y  milicja fa szy sto w sk a  z ło ży ła  przysięgę „na 
w ierność k ró lo w i" .

O becnie odrźupa się w szy s tk o , co się d a ­

wniej uW ażało za idealną  tre ść , za. cel faszyz
mu.

JE G OP O Z O S T A Ł  T Y LK O  M U SSO LIN I I 
ŻĄD ZA W Ł A D Z Y .

C hcia łby  on dzisiaj rząd zić  legaln ie , ale 
nie może, poniew aż jego- najw ierniejsi pop lecz­
nicy zpa jdu ją się m iędzy tym i, k tó ry ch  zna­
czenie ta k  d ługo  się u trzy m u je , jak  d łu g o  m ają  
na sw e u słu g i b roń gW altu , p o r Wważ o d d a ł 
w ład zę  polityczną W’ rę c e  łu d ź , um iejących na 
a rg u m e n ty  odpoWSadać ty lk o  pięścią i o łow iem .

Sam M ussolini w y zn a ł w jednej ze swych 
licznych m ow , że ła tw ie j jes t w y w o łać  duchy 
niż jsię ich poteru  pozbyć. K iedyś, k ied y  p rze­
p ro w ad za ł rew o lu cję , ja k o  h a s ło  g ło s ił san a­
cję W ,och  zapom ocą faszyzm u, dzisiaj w 'aży 
się im-iędzy dw om a zadań  a,mi czy sanow ać 
faszyzm , czy g o  odepchnąć.

Dalsze reguiowaniE spraw mniejszości narodowych.
W A R SZA W A . 15. lipca. (A. W .) R ząd  Wi 

dalszym  ciągu1 p ro w ad ź ' s tu d ją  i p race  p rzy g o ­
tow aw cze, do tyczące u reg u lo w an ia  spraw: 
mniejszości n|arodoW!ych. Rząd' zam ierza prze- 
dewSzystkie-m u regu low ać k w estje  m niejszoś­
ci niem ieckiej. R o zp atry w an ie  spraw }' żydow ­
skiej zo sta ło  odroczone n,a czas d łu ż szy  z po­

w odu  m aksym aljstycznych  żąd ań  p o s ła  G ry .i-  
b au m a, k tó re  zm usiły  rz ąd  do ponowW ego 
p rzestu d jo w !ania te j sp raw y . W  kWestiji u k ra iń ­
skiej Iw: najbliższych dniach n as tąp ią  dalsze za­
rządzenia (w ynikające z uchw alenia p rzez  sejm  
ustaw ' językoW ycn.

TragedjZ dwojga kochanków.
PA RY Ż. 16. lipca- (P a t.)  S tan isław a U m iń­

sk a , a r ty s tk a  tb a tru  po lsk iego , zab iła  z rew o l­
w e ru  (w sz p ita lu  sw ego narzeczonego  Jana 
Ż yznow skiego, lite ra ta , k tó ry  ch o ry  b y ł na 
n ieuleczalną chorobę. T łu in aczy  oma sw ój k ro k  
te rn , źe chciała po łożyć k re s  fizycznym  i m p- 
ra lnym  cierpieniom- narzeczonego. W obec s ła ­
bego  s tan u  fizycznego  p. U m ińskiej, ko m isarz  
policji p o zo staw ił ją w szp ita lu , zaw iadam ia­
jąc  o zaiściu ko n su la  polskiego.

PARY Ż. 16. lipca. (P a t.)  O  tyagicznej 
śm ierci k ry ty k a  lite rack iego  Jan a  Ż yznow skie­
g o  donoszą jeszcze następu jące  s z c z e g ó ły  Ż y­
znow ski leczył -się w  szp ita lu  R aut B io u sse  np 
ra k a  w ą tro b y . W czora j o d w ied z iła  go n arze­
czona S tan is ław a  U m ińska, k tó ra  chw yciw szy 
reWblWCr s trze liła  w sk ro ń  leżącego, ran iąc 
go  śm iertelnie. U m ińska oświiadczyła, że d z ia ­
ła ła  na  p ro śb ę  Ż yznow skiego , k tó ry  b ła g a ł 
ją, aby  sk ró c iła  jego tderDiećnia.
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Charakterystyczna a wiele mówiąca 
statystyka.

U n iw ersy te t w arszaw sk i m a uczniów tyo- 
logji 105, k tó ry ch  uczy 19 p ro feso ró w , a n a­
to m iast na w ydziale praw niczym  je s t słuchaczy 
3276, ktoryjch uczy zaledw ie 17 profes-orow, 
w u n iw ersy tec  e Jag iellońskim  jw1 K rakow ie te o -  

, logja .ma słuchaczy 108, k tó ry c h  uczy 12 p r o f , 
Rychło ro z w ia ły  się sy m p atje , jak ie  p o czą t- n a tom iast w ydział p raw n iczy  m a 1420 słucha- 
kow o żyW iły k u ła  oficersk ie do faszyzm u, — c z y , k tó ry ch  uczy 15 p ro feso row i W  un iw er- 
jako  do ru ch u  p a trjo ty czn eg o . Rzecz zrozu - sytecie lw ow skim  jest na tjeologji 82 słucha- 
m iała , że Iw: tych  k o łach  re g u łą  je s t p rzek o - Czyt g tó ry ch  uczy 14 p ro ieso ró w , n a to m ia s t 
nanie imonarchistyczne' — a k ażd y  oficer w ło - na  jwlydziale praw niczym  je s t 2174 słuchaczy, 
ski w ie, jak  niezasz-czytną, jak  u p o k arza jącą  k tó ry ch  uczy 18 p ro feso ró w , w  un iw ersy te- 
ro lę  im anekina W yznaczył faszyzm  k ró low i. — cje w ileńskim  na teo log ji jest 68 słuchaczy, 
N iechęć korpusu) o fice rsk iego  p o tęg u je  jeszcze k tó ry ch  uczy 10 p ro feso ró w , na w ydziale  p ra - 
fa k t postaw ienia w o jsk a  na d rug im  plan ie v 'o -  w a j cst 530 słuchaczy , k tó ry c h  uczy 15 prof.
b ec  milicji. Faszyzm , nie będąc  peW ky w ojska, 
o p ie ra  isię na itnilicji.

S tra szn a  zb ro d n ia , popełniona p rzez  m ę­
żów 1 zaufania! i a g e n tó w  faszyzm u na pośle so ­
cjalistycznym , s ta ła  się puniktlem p rze ło m o ­
w ym , o d  k tó re g o  d ro g a  do  zupełne j k a ta s tro fy  
p a rtji. Z ro zu m ia ł to  M ussolini 1 chcąc u ra ­
to w ać  sieb ie

Z D E C Y D O W A Ł  SIĘ PO ŚW IĘ C IĆ  SW YCH 
„N A JL E P S Z Y C H  L U D Z I".

M arinelli, ad m in is tracy jn y  s e k re ta rz  gene­
ra lny  p a r tji , Rossi, szef b iu ra  p raso w eg o , zna 
leźli -Się w w ięzieniu. D y k ta to r  w ło sk i pośw ię­
c ił dalej najw iększe  „ch lu b y "  p artji. m in is tra  
ośW laty G entile , k tó re g o  „ re fo rm a "  szkoln ic­
tw a  zm ie tza ła  do pozbaw ienia ubogich w a rs tw  
ludności m ożności Wiyższych s tu d jó w , m in istra  
g o sp o d a rs tw a  ludow ego , C orb o n ieg y  m in istra  
p racy  C arnazzę . M ussolini d a ł dow ód , że ża ­
dna o f ia ra  nie je s t dla n ieg o  za w ielka, jeżeli 
chodzi o  u trzy m an ie  się p rzy  W ładzy.

W  te j  gotow |ości do  ofiar MuSsulitii w y­
r z e k a  się n aw e t p ro g ram o w y ch  ongi p o s tu ­
latów; faszyzm u; zw łaszcza na  p o iu  zapow aa-

W uniw ersy tecie w arszaw sk im  w y p ad a  1 p ro ­
feso r n a  5 s łuchaczy  teo lo g ji, a na 199 s łu ­
chaczy p raw a  w ypada ta k ż e  ty lk o  1 p ro feso r. 
W uniw ersy tecie jag ieliońsk  m na 8 słuchaczy  
teo lo g ji w y p aaa  1 p ro fe so r, podczas g d y  na 
94 studen tów  p raw a  w y p a d a  ta k ż e  jeden prof.

U uniw ersy tecie  lw ow skim  6 słuchaczy  
teo log ji uczy  1 p ro fe so r a natom iast 127 s łu ­
chaczy p raw a  uczy ta k ż e  1 p ro fesor. W reszcie 
wi un iw ersy tecie  w ileńskim  nla 7 uczniów  teo ­
logji w y p ad a  1 profesioir, zaś na 35 słucha-

Polsce uczy aż  55 księży -p . o feso rów . Jeżeli 
już nie pom yślano  o- zw inięciu tej teologicznej 
„W 'iedzy", to  W y sta rczy ło b y  Uszczęśliwić ty m  
fa k u lta te m  jeden Uniw-arsytiet, a i ten  nie m ia ł­
by  n ad m iaru  słuchaczy .

Stosunki polsko-chii sk e.
W A R SZA W A . 16. lipca. (A. W )  D eleg at 

rząd u  Opolskiego w, C hurbinie rad ca  iegacyjńy  p. 
P rin d er, usiłowlał naw iązać k o n ta k t z rządem  
chińsk.in  (celem uregu low ania po łożen ia  p ra ­
w nego o b y w a te li polskich -w C hinach  i naw ią­
zania 1 form alnych s to sunków  m iędzy  C hinam i 
a P o lsk ą  P ró b y  te  jed n ak  nie d a ły  d o tą ć  ża ­
dnego .Wyniku, g d y ż  Chiny d o m ag a ją  się ró ­
wności p ra w 1 kon-trahentóv ', podczas g d y  P o l­
sk a  na rów ni z W szystkiem i innem i m ocar­
stw am i i p ań s tw am i z W yjątk iem  Rosii żąda 
pew ńego up rzyw ile jow ania  w obec Chin, p rze - 
deW szystkiem  twiyłaczenia obyw ateli po lskich  
wj C hinach z p o d  ju rysdykcji sądów! chińskich.

Jugosławia wobec Rosji i Rumun.-.
W IE D E Ń . 16. hpda.. (P a t.)  W czo-a j p o d ­

czas p rzy jęcia  dziennrkarzy W iedeńskich mini’ 
s te r  Ninczip ośw iadczył, że o so b  scie o a ro s i  
się do sp ra w y  zaw arc ia  przyjaznych s to su n - 

czy p ra w a  W ypada ta k ż e  ty lk o  jeden p rof. j ków ' z R osją życzliw ie, jednakże w Ju g o sław ji 
G d y b y  ci p ro fe ro w ie-k s ięża  o trzy m a li uposa- opinja jest podziel-onfi. M inister zaznaczył dalej,
żenie ze środkow i kościelnych — kośció ł W 
Polsce posiada przecież Wielkie djobra i m ó g ł­
by (sobie pozWlolić na  u trzy m a n ie  licznych k a ­
te d r  uniw ersyteckich — m o zn ab y  to  przeboleć, 
a le  w śzyscy  ci profesoroW ie na w ydzia łach  teo ­
logji są znakom icie sy tuoW ap: w yłącznie k o ­
sz tem  S k a rb u 1 P a ń s tw a  W ydafiki na ich u trz y ­
m anie fig u ru ją  W| budżecie ośw iaty . O szczędza 
się na w iszystkiem , re d u k u je  się szkoln ictw o, 
a le  n ikom u nie p rz y sz ło  do g ło w y  z reduko­
w ać  te n  zb y tek  teo log iczny . Jak iż  to  rządoW y 
luksus, g d y  363 słuchaczów ; teo lo g ji wi całej

że  W; Ju g o sław ji niem a miejsca na p ro p ag an d ę  
kom unistyczną, a g d y b y  się ta k a  p ro p ag an d a  
ujaW Piła, będzie; ścigana z ca łą  su row ością . 
Na pytanie, jak ie  s tan o w isk o  zaję łaby  Ju g o  
słaW ja W raz ie  konflik tu  ro sy jsk o - ru m u ń sk ie ­
go  w1 sp raw ie  B essarab ji, Nmczic odpow iedzia ł 
że |uW'aża o b etn ie  wiojmę ro sy jsk o - ru m u ń sk ą  za 
niem ożliw ą ja ta k ż e  i nk dalszą m etę  nie je s t 
ona p raw d o p o d o b rtą  Jeże lib y  jed n ak  doszło  
do W ojny, Ju g o s ław ia  zacnow t w o b ec  R um unj' 
życzliWą n eu tra ln o ść .

—5:fc—
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O urlopach wypoczynkowych.
Mi ino, iż u s taw a  o u rlo p ach  w ypoczyn- 

w ych  istn ie je  o d  dw óch p rz e sz ło  lat, nie w s z y s ­
cy ro b o tn icy  ( tak  kw alifikow an , jak  i nie- 
kw-alifi kow ani) w iedzą, że po  ro k u  p racy , w 
p rzem y śle  należy  się każdem u ro b o tn ik o w r 
ośrn dni u r lo p u  ptatn.egfOj, a pa trzech  la tach  
piętnoście d p i N ie chcą o  tem  ta k ż e  w iedzieć 
p raco d aw cy , że k ażd em u  pracow nikow i n a le ­
ży  się p ła tn y  urlopu lub za u rlo p  ten , w razie  
odejścia z p racy , z a p ła ta .

O  ile w danem  p rzed sięb io rs tw ie  p racu je 
najm niej 4 i p ó ł p raco w n ik a , to  znaczy, że 
jeśli lwi c iągu  lo k u 1 przeW ażnie pracuje 5-ciu 
pracow ników , a ty lk o  w sk u tek  obecnego  p rze­
silenia ekonom icznego p racu je  chw ilow o tylko 
4-ech praouw hikóW  — k ażd em u  z z a tru d n io ­
nych należy  się u rlo p  8, w zg lędn ie 15-duiowy. 
N ależy tość  za u r lo p  p ła tn ą  je s t z dołui i ;za 
dnie u rlopu  njależy się z a p ła ta  ta k a , jak  za 
p e łn e  dnie robocze. Czyli za 8 dni należy z a p ła ­
cić ro b o tn ik o w i ty le , ile  za 64 g o d zin  zarobił, 
a  za 15 dni, ty le , ile za 120 godzin  pracow nik  
za ro b ił. C o do te g o  za p ad ło  już praW omrfcne 
orzeczenie S ąd u  najw y ższeg o  W W arszaw ie, 
a sk u tk iem  te g o  wszystlkie sąd y  niezaw odnie 
do te g o  się s to su ją .

T a k ż e  i co do pracow ników  tzw  „ch a­
łu p n ik ó w "  istn ie je  p rzep is , że lwi m iarę  ilośc(i 
Lat pracy n a leży  się  im odpow iedn i u rlop  p ła ­
tny  lub za p la ta  za tjen urlop , o  ile p racu ją  oni 
s ta le  dla jednego  p rzed sieb io rs tw ’a : co  d o  p ra -  
cow tiików  za trudn ionych  jednocześn ie  w p aru  
p rzed sięb io rs tw ach , podczas u rlopu , o trzy m a­
nego  Iw; iednem  z mch, nie trac i on  p ra w a  dc 
z a p ła ty  za u rlop , o  ile  czasu p rzy s łu g u jąceg o  
jn u  n a  zasadzie u rlo p u , nie zużyWa na p racę 
lwi innych p rzed sięb io rs tw ach .

O sta tn iem i czasy  p racodaw cy  p iekarscy  
odm awiają u rlo p u  pracow nikom  p iek arsk im , a 
to  z te g o  powodu* że  w  p iekarn i p racu je  ty lk o  
ty lko  4 p raco w n ik ó w  kw alifikow anych , zaś pa­
ro b e k  za tru d n io n y  noszeniem  i rozwożeniem  
ch leba i p ieczyw a o,raz robien iem  pOTządków 
W1 p iekarn i Uje jest robo tn ik iem  k w alifik o w a­
nymi i d la teg o  nie m o że  być zaliczony ja k o  ów  
po n ad  cz te rech  za tru d n io n y ch  praaow iiikóW  w  
p rzem y śle . To zap a try w an ie  p .ekarzy  jest m yl­

ne, bo  u s ta w a  nigdzie nie m ów i o p racow n  ­
icach kw alifik o w an y ch  i j -*ŚU p a ro b e k  p o m ag a 
p rzy  zbyw aniu  tow arui p rzez  sw eg o  c h le b o ­
daw cę p ro d u k o w an eg o , t o  ta k  sam o jest p ra ­
cow nikiem  W: p rzed s ięb io rs tw ie1 przez chlebo­
daw cę prow adzonym , jak  i i obo tn icy  k w ali­
fikowani.

Co do p a ro b k ó w  n a leży  zachow ać jeszcze 
i tę  ostiożm ość, że jeśli chce się g o  uw ażać 
za pr acow nika sk lep o w e g o  -przy sp rzed aży  
chleba, to  wl m yśl u s taw y  u rlo p o w ej należy  m u 
się u rlo p  już j>c p ó ł ro k u , a to  d la teg o , że 
co do o só b  za trudn ionych  W h an d lu  (rów nież 
b ez  oznaczenia kw alifikacji) istnieją dogodniej­
sze  {warunki uzyskan ia  u rlopu .

RóWhież te rm in a to rz y  u zy sk u ją  po  ro k u  
p rący  prawio d o  14-dm ow ego p ła tn e g o  u rlo ­
pu, n iezależn ie od  sw ego  Wieku i liczby p ra ­
cow ników  za trudn .onych  W pi zem yśle. Z azna­
czyć Iwypada, że K w alif ikacja  pracow nika nie 
odnosi się dta u zy sk an ia  u r lo p u  ty le , jak  do 
jego  W ynagrodzen ia za p racę

W  b ra k u 1 pracy, pracow nik  kw alifikow any  
m oże o b jąć  n aw e t p racę p o d rzęd n ie jszą  w 
p rzem yśle  i d la teg o  stosow nie do sWego za­
tru d n ien ia  otrzylm a m niejszy za ro b ek  i u rlop , 
aniżeli g d y b y  by l wl p racy  odpow iadającej j"ego 
kw alifikacjom ,

S łusznie ą a te rn  u staw o d aw ca  n,ie w ym ie­
nia żadnych kw alifikow anych ro b o tn ik ó w  lub 
pracow ników , a ty lk o  ,vyraźrtie p rzy  k ażd e j 
sposobności w spom ina „p raco w n ik a  za tru d n io ­
nego w  p rzem y śle  lub  h an d lu " . Z atem  k ażd a  
osoba  ibez w zg lędu  na p łeó  i (wiek, za tru d n io n a  
gv planem p rzed sięb io rs tw ie , jest p racow nik iem  
i jeśli {dość p raco w n ik ó w  (zatrudnionych w  p rz e ­
m yśle je s t ponad  4 (cały  persorual z p ra k ty k a n ­
tam i {wjłącznie) — nąleży  się w  m yśl u staw y  
urlopow ej odpow iedni u rlo p  w ypoczynkow y.

U staw 'a ta  k rzy w d zi innych pracow ników , 
k tó rz y  znaleźli się u  ta k ieg o  p rzem ysłow ca, 
k tó ry  za tru d n ia  fy lk o  jed n eg o  lub dw óch p ra ­
cow ników . Ci skazani są  — jak  dotąd: — na 
u rlo p y  bezDłatne.

Konferencję zakończono bez definitywnych 
postanowień. —  W ykazany wzros; drożyzny zali­
czono do płacy i postanowiono następną konferen­
cję Kom. cennikowej odbyć dnia 14 sierpnia br. 
we Lwow.e jak  zwykle, wobec czego, zwołana 
przez związki robotnicze na dzień 27 lipca br. 
knnfereiicja delegatów rtb. do Przemyśla zostaje 
odwołana, a o ewentualnym późniejszym terminie 
konferencji, w odpowiednim czasie zostaną wszystkie 
oddziały Związków powiadomione. M, Wf.

Protokół dodatkowy.
Konferencja delegatów przemysłowców l robotników przemysłu naftowego

odbyła się dnia 14 lipca 1924 we Lwowie, przy 
współudziale Tuw. p isla  Żuławskiego.

Po obliczeniu przez komisje cennikową wzro- 
Btu drożyzny, która wykazała wzrost drozvzny
0 5.5 % przemysłowcy oświadczyli, że nad wnie­
sionymi pi zez związki robotnicze żądaniami cofnię­
cia redukcj, robotników, o zatrudnienie wszystkich 
poprzednio zredukowanych i ewentualne wprowa­
dzenie na koparniach 4-tej fzychty, obradował 
Zjazd przemysłowców naftowych, który po rozpa­
trzenia żądań robotniczych i omówieniu stosunków 
panujących w przemyśle naftowym stanął na sta­
nowisku, że ciężkie położenie gospodarcze, brak 
zupsłoy kredytów i zbyt wysuk e podatki unie­
możliwiły przemysłowcom prowadssbnie p ize ts ;ę- 
biorstw, — przytem brak własnej gotów ki obroto­
wej wynikł z niemożliwości sprzedaży ropy i pro­
duktów naftowych za granicami państwa, a rynek 
wewnętrzny spudł o 5u‘/t tak, ze dziś konsnmeja 
wynosi nie całe 25*/, produkcji. Przeto Zjazd nie 
widział możliwości zatrzymania wszystkich robot­
ników w pracy i w przyszłości o ile stosunki 
w przemyśle naftowym me ulegną gruntownym 
zmianom, redukcją budzie musiała dalej być prowa­
dzoną.

Na wprawa lżenie 4 tej szychty, Zjazd zuDeł 
nie się nie godzi z przyczyn trudności technicznych
1 że skrócenie dnia pracy o 2 godziny dziennie, 
wcale by me wpłynęło na zmniejszenie kosztów 
produkcji.

Zjazd przemysłowców stanął na stanowisku, 
ze umkuięcie katastrofy bezrobocia jest możliwe 
tylko p rz e z : a j obniżenie ptacy robotników ( 1), 
b) przeprowadzenie reform oszczędnoś iowych 
w admimtotraejaaf przedsięb orstw, c) uzyskanie 
tanich kredytów, d) zmniejszenie ceł na artykuły 
tecnn czne i e) zmniejszenie podatków.

W tym celu żądaią by delegaci robotników 
zgodzili się na obniżenie płacy o procent wynikły 
później z dyskusji.

Tow. poseł Żuławski, po porozumieniu się 
z del. robotników złożył oświadczenie, że odrzucę 
nie przez Zjazd przemysł, wprowadzenia 4 tej 
•zycbty, delegaci rootmków przyjmują do wiaao 
m ści. Co do obniżenia płac, to robotmcy stanowczo 
się na to nie godzą dlatego, bo dotychczasowe 
płace robotników w przemyśle naftowym są nie 
wystarczające i ze jeżeli robotnicy cierpliwie zno­
szą niedostatek wynikający z niskich płac, to robią 
to tylko dlatego że zdaią sobie dokładnie sprawę 
z położenia przemysłu naftowego.

Pos. Żuławski, w swem przemówieniu wykazał 
bezprzedmiotowość żądania przemysłowców, które 
nawet w wypadku zgody robotników na obniżenie 
płac, przemysłowi by nie pomogło, że należy 
gdzieindziej szukać przyczyn zła i dróg prowadzą­
cych do złagodzenia kryzysu.

Przemysłowcy oświadczyli, że przemysł nafto­
wy znajduje się nad brzegiem przepaści, że chcieli, 
by w tem ciężkiem położeniu przyszli i robotnicy 
przemysłowi z wydatną pomocą jako jego współ­
właściciele (bez udziału w zyskach), obok pracy 
przemjsłowców prowadzonej we wszystkich wypad­
kach wyżej poruszonych. — Widzą, że robotnicy 
nie godząc się na obniżkę płac, utrudniają prze­
mysłowi przetrwanie kryzysu, przeto nie widzą 
możliwości złagodzenia bezrubocia, które w nąstęp- 
stwie musi przybierać coraz szersze rozmiary.

Ponieważ zachodzi konieczność przyjścia bez­
robotnym z pomocą przeto postanowiono zwrtcić sią 
do Rządu o uzyskanie natychmiastowej pomocy dla 
bezrob> tnych, przytem przy współudziale posłów 
P  P . S. wpłynąć t a  Rząd o zainteresowanie się 
więcej przemysłem naftowym.

Wiarołomstwo węgierskiego rządu.
U {węgierskiego m in is tra  sp raw ied liw ości 

z jaw iła  się  onegdaj de legacja  frak c ji social- 
n o -d e rn o k ra ty czn |tj, aby  aać  w iyraz sW em u o- 
rzen iu1 z ooW odu w H arołom stw a, popełnionego 
p rzez  rząd  w! s to su n k u  io  b y łe g o  re d a k to ra  
socjalistycznego  pism a ,;N epszaw ty“ , W eltnera , 
k tó ry  n a  p o d staw ie  ogłoszoniej am nestji po­
w ró c ił do W  eg  i er, a obecnie śc ig an y  jest p rzez  
p ro k u ra tu rę , ja k o  ©DWiniorg o p rz e s tę p s tw a  
polityczne, p o p e łn io n e  p rzed  em igracją . P rze ­
w odniczący delegacji, p o se ł PeidJ O św iadczył, 
że  W e ltn e r pow róc ił do  W ęgier, w* d obre j 
w ie rze , iż po stęp o w an ie  sąd o w e przeciw n ie ­
m u  zo s ta ło  na  n o d st. am n estji zastanowiione. 
W ytoczenie  m u  obecnie p rzez  p ro k u ra tu rę  p ro ­
cesu robi W łażenie, że cnciarfo g o  w ciągnąć 
w1 p u łap k ę  D elegacja  W im ieniu p a r tji  soc.- 
dem oki a tycznej z a żąd a ła  zastanow ienia docho­
dzenia k a r  niego.

M inister o d p o w ied z ia ł odm ow nie , tw ie r­
dząc; że  r z ą a  nie m oże przebyw ać to n u  w szczę­
teg o , już p o stęp o w an ia  k a rn e g o . R ząd  zobo­
w iąza ł się w  sw ej am nestji jedynie do teg o , że 
um ożliwi pow raca jący m  em ig ran tom  o b ro n ę  z 
w oinej s to p y , o  ile nie g ro z i im ew entualna 
k ara , ponad  5 la t w ięzienia. Ani co d o  W e lt­
n era , ani co do innych em igrantów ! rz ą d  z te g o  
s tan o w isk a  nie ustąm .

O dpow iedź m«n. w y w o ła ła  w ielk ie w zb u ­
rzen ie  w śró d  delegacji, k tó ra  za s trzeg ła  sobie 
dalsze  k io k i.

X NADESŁANE* X

Ha żądanie prasy
zni.ik? cen

ubrań męskich i chłopięcych
orał, maferjalów suKiennycfi 
stała się faktem dokonanym 
na razie t y l k o  u z n a n e j  

z  taniości firmy
F E L L E R  i S k a
Lwów, Legjonów 43

(N aprzeciw  Teatru  M ie jsk ie go ).

0 K R Ę G 0 W K A
SrtoOZIELWt PRBGOHHIRĆR role:PI.
ii*_ W E  LW O W IE

sp r z e d a je  sw o im  c z ło n k o m

rożnego rodzaju: materjały 
tekstylne, gotowe ubrania, 
płótna, swetery i obuwie

na RATY miEStęczne.
Nr. te le fo n u  1456.
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Lwów, 17 lipca
REPERTU \f t  TEATRU MIEJSKifiGO WE LWOWIE:

C zw artek. o  godz. 7.30 w iecz. „K siężniczka 01a la !l.
P iątek , o godz. 7.30 wiecz. „żółty  k a lta n “.
Sokoła, o godz. 7.30 w iecz „Żółty k a ftan 11.
N iedziela, o  godz. 7.30 „Żółty kaftan  

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulic* Gródecka 9 b .:
C zw artek, o  godz. 7.30 w iecz. „R om antyczna 

P a n n a 11 (W ystęp M. Jcdnow skiegoj.
P ią tek , o godz. 7.30 w iecz, „R om antyczna P a n n a 11.
Sobota, o godz. 7.30 w iecz. „R om antyczna P a n n a  .
N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „R om antyczna 

P a n n a 11
TEA TRZY K  , I W OW TANKA", u l. Żółkiewska 75.

D ziś i codz ienn ie  ..P ere łka" farsa. D orożkarz  
w zalo tach11 fa rsa . Część koncertow a.

CYRK A. KORNACKIEGO .K o p e rn ik a  33. Do­
jazd  tram w ajam i ŁD. £. 7. UL; i 11 C odziennie  o  g. 8. 
wiecz. i  1 a trakcji. N a czele K osz śm ierc i K am bor. 
W  soboty, niedzielę- i św ięia po 2 przedst. B liższe 
szczegóły w afiszach. 559—

TEATR ŻYDOWSKI dyr. S. G1MPEL, Jagiellońska U .
G ościnny w ystęp  a rty s ty  z  W arszaw y  p. M aksa 

B runa.
C zw artek , o  godz. 7.30 wiecz. „W esoła dziew czyna". 

(Na cci dobroczynny).
  , . ._ W

P O S IE D Z E N IE  DEŁĘGA TOW  RADY M IĘJ- 
SIsJEJ obdędzie  się dzisiaj o godz. 7 w  Ratnszir.

7L A T R  W iE L K l Ju tro  w piątek, ukażę się efe­
ktow na operetka.. Er. L ehara „Żółty ka itan  . W arto ­
ściowa m uzyka, w w iciu  m om en tach  bardzo  pow ażna 
nadzw yczaj in teresu jące  libretlo . p iękne tło dek o ra­
cyjne, bogaty  d z ia ł taneczny, sk ład a ją  się  na całość, 
k tó ra  o p ere tkę  tę uczyn i w ie lk ą  a trak c ją  sezonu.

T EA T R  MAŁY w ystępu je  dziś z p re m ie rą  z n a k o ­
m itej kom edji M artinez-S ierra  ..Ro.mardytcznfe' P a n n a 1 
W k tó re j rozpocznie  w ystęp} św ietny a rty s ta  i reży ser 
T ea tru  im. Słow ackiego w  K rakow ie p. M arian Je-, 
dnow ski w swej popisow ej ro li. P a rtn e rk ą  jego będzie 
u ta len iow aw i ,a rty stk a  tegoż teatru  p. Stanisław a* Ma- 
zareków na w w dzięcznej j o l i  R osarje .

POM YŁKA DRUKU. W  artyku le  w czorajszym  
z 17. VTI. 21. N r fl.61 po t n ap isem  „Z niżka ceł, a 
w ielki k ap ita ł"  pow inno  brzmię*: w lanie w osla ln im  
u stęp ie . W ielk i k ap ita ł zag ran iczny  jest św iaJoburczy 
a n ie  św iaiobójczy. jak wydT-ukowano.

W Y CIECZKA  JUGOSLOW7A&SK.A W E L W O ­
W IE , W czoraj baw iła we Lwow ie w ycieczka Jugosło­
w iańsk ich  kolejarzy , w  której uczestnicz} 69 osób, 
osób, w  Jem  10 pań . Goście, w czoraj zw iedzali m iasto , 
mając, do sw ojej dyspozycji dw a ^ d e k o ro w a n e  naro - 
dow ein i chorąg iew kam i w ozy  tr%mwajqwe.

KURSY W  tL L T  W  w olnych obro tach  we Lw o­
w ie . jiłaco.no; d o la ry  5.2fi—5.26 i p ó l. kanad . 4.98— 
4.99, kor. czesk ie  0115 i i p ó ł — ,0 .15^  3/4 , leje do 
0.02 3/4, Ir franc. <io 0.30. Ir. szwajc. do 0.92. fun ty  
do 22.30.

N a giełdzie warszawskiej w cz o ra j^ ‘O lew ano. dola­
ry  5.16—5.21, kor. czeskie 15.28—15.42. bony złote 0.80 
do  0.83, 8 p roc. pożyczkę 0.55, poż. doi, 2.50 -2.55 zł.

CENY ZBOŻA. N a g ie łdzie  zbożow ej we Lwow ie 
w czoraj n o tow ano : pszen icę 19—20, żyto 9.20—10.50, 
jęczm ień  8.75— 10.75. pw ios 11— 12 zł-

U Ł A T W JE N IE  PORYTU K OLEJA RZO M  NAD 
MORZEM Podobnie jak  w  le tn iskach  m ałopolsk ich  
zarządziła  także D yrekcja kol O jiaństw ow ych w G dań­
sk u  u staw ien ie  w  bieżącym  sezonie lo ln im  wagonów  
m ieszkalnych  w. G dyni i n a  Helu- celem  um ożliw ien ia  
pracow nikom  kolejow ym  spędzenia u rló jiu  n ad  m o­
rzem  Na raz ie  u s taw iono  w pow yższych m iejscow o­
ściach po  jed n y m  wagonuje o 4 przedzia łach ' z m iękk ie- 
ltii s iedzeń lann . pik. iz z jednego w agonu ko rzyslae  
m oże rów noczcśh ic  tylko 8 osób. W  m ia rę  nap ływ a­
n ia  w iększej ilości zgłoszeń letników , pragnących za­
m ieszkać  w  w agonach m ieszkalnych , odda D yrekcja  
G dańska do dyspozycji dalsze w agony.

O DK RY CIE STAREGO CMENTARZYSKA P rzy  
ul K opern ika  podczas k o p an ia  obok pzpitala zak ła­
d u  św. Ł azarza, n a tra fio n o  n a  kośc i ludzkie .od d a ­
w na leżąc© w ziem i.

ŚCIGANIE ZA LICIIW Ę TOWAROWĄ. C hid  
Oslman, rzeźnik z  Kom a ma, za przyw iezione m ięso

■cielęce żąda ł jwl rzeźni piz-y “sp rzedaży  h iu łow ej po 
1.700 iys.. gdy tym czasem  ceną taryfow a w ynosi tyl­
k o  1.100 tys.

N. Katzowa. w łaścicielka sk lepu  przy  ul. G ródec­
k iej po-rl 1. 87, p o b ie ra 4,0119 gr. ponad  taryfę ju zy  
sp rz « la ż y  ch lcba  „kulikow skiego". R ów nież sp rzeda­
w ała o n a  i h e rb a tę  po  p ask a rsk ich  cenach.

W  rzeźn i m iejsk iej skonfiskow ano 85 kg. m ięsa  
A braham ow i Sehm ecrow i, z Janow a, k tó re  rozsprźe1-' 
dano, a p ien iądze p rzesłano  do magistriglu. Schm eer 
up raw iał 'handel bez  upraw nieni;} przem ysłow ego

Z targow icy m iejsk iej u sun ię to  k ilku  pokątnych  
hand larzy , podb ijających  ceny  bydła.

N IE M O W L Ę  PO D RZU CO N E ' f k >  KOSZARAMI. 
O gniom istrz  P. K ochanow ski don ió sł policji, że w 
jioblizu koszar, p rzy  ui. T o r Osiewicza /podrzucono  w 
k rzak ach  około 4-m iesięczne n iem ow lę płci m ęskiej 
ow inięte w pierzynkę. P od rzu tk iem  zaopiekow ał s ie j 
m ie jsk i kom isarja t.

KRA DZIEŻ K O SZTO W N EJ B IE L IZ N Y  Z gan­
k u  rea ln o śc i p rzy  ul. św. A nny , sk radziono  pizaśęię- 
tradło i posadw kę. Poszkodossatiy  dr. K. Ł il ie n lh d  
obliczu sw ą szkodę n a  1 10 zł., j )k to zgłosił w jjo- 
licji.

ZRĘ.RIĘ PO TRĄ TO W AŁO  K OBIETĘ. N a ulicy 
Szeptyckich  n a  przechodzącą  Ju lję  P e lr i zn ienacka w p a ­
d ło  3-m iesięczne źreb ię . P rzes traszo n a  Kobiet)? ze- 
dlała. a źrebak  po tra low ał leżącą n a  b ru k u .

Sjiraw cę w ypadku puśaił luzem  J;ui U um eniuk , 
w oźn ica  z Kulpndkowa O dprow adzono go n a  policję, 
gdzie sp isano  w lej sp raw ie  jmotokół.

WYRODNA' S IN . F ranciszek  Ćwiek, zam ieszkały  
w  P asiek ach  H alickich, zapisał.: sw am n synow i Ję ­
drzejow i p a rę  m orgów  pola; S ynalck  chce jednak 
odeb rać  o jcu  ©ały, m ajątek , o raz  u siłu je  w ypędzić go 
z d o m u  w raz z m acochą i je j dz.iećnii. Onagdąj. gdy 
ojeie-c z e iw a t p ąrę  w iszeń, rzucił się w yrodek  na 
niego, raniąc, go ciężko w id łam i. P rzedw czoraj znów 
z ran ił w id łam i w nogę swą m acochę.

S tanisław  Lorepne, jego przyjaciel chcąc oddać  
m u  usługę p rzy jac ie lską , napad ł i c iężko  pobił k ijem  
Jan a  P end iuka , syna Cwiokowej z pierw szego m ał- 
żeńslw a, p rzyczem  .wybił m u  oko.

P o licja  aresz tow ała  , obu niebezpiecznych aw an tu r 
ników .

OI-IARY ZBY TN IEJ CIEK A W O ŚCI W ściski* 
koło  Brygidek, podczas w czorajszej egzekucji, sk ra- 
dziono L eonow i Sprungow i portrel. zaw ierający  różne 
d o k u m en ty  i 5 zł.

P io  r H arasym ow icz ujiorEzyw.e usiłow ał w cisnąć 
się m iędzy  pierw sze-}szereg i chciw ych sensacji w i­
dzów. D w a irazy posterunkow i zm uszeni by li odpęd1" 
w adzić go M o kom isarjuU i jKiiicyjucgp, gdzie go o sta ­
tecznie  „zatrzy lnano

2  PO G O TO W I \  RATUNKOWEGO. N a ul. Źródla­
nej w nocy n ieznan i osobnicy liajwidli n a  W ładysła ­
w a P aw laka , którego c iężko  z ran ili w rękę.

Ju ljan  C zonńjh  pom ocn ik ’ kow ąlslłi w  w arsz tac ie  
M ichała Sżenibcrga na  Zam&r .My nowie, przy jiraby 
'o s ta ł iciężkto z ran io n y  w nogę.

K RA D ZIEŻE IC IES/O N  KOW E. lu ljanow i M aksy- 
m iakow i, z Podborodyszcz, pow  bobreekiego, skra^ 
dziono w w ozie Iram w .ijow yni „8" portfel, zaw iera­
jący  40 dolarow .

Bciii B rlieh  sk radziono  n a  ulicy f,eg |onów  to­
rebkę. zaw iera jącą  p ierśc ionk i, z ło ly  łańcuszek i k lu ­
cze. w artości 200 zl.

Z G U B i L u u ia  G rin jiTzechodząc j>l. M urjackijn  
zgubiła loreblkę. zaw iera jącą  25*z 1 i dokum enty .

W acław  M ańczukow ski n a  ul R u.ow skicgo zgubił 
portfel, zaw iera jący  zapiski i 20 .fzł.

OCH RON A  LOKATORÓW (B iuro) R ynek 3. II. 
p. u rzędu je  co dzień od  godz. 5 — 7 w ieczór, p rzy j­
m u jąc  w pisy  now ych członków  i p ro longatę  daw nych ; 
udziela p o rad  praw nych  w poniedziałek , ś ro d ę  i sobo tę  
od  godz. 5 —■■ 7 w ieczór. W ygotow uje rów nież  na żą­
dan ie  obliczenia czynszów  zaległych, jako też  podan ia  
do w ładz. Z w raca się uw agę w szyslkun  członkom  o- 
raz  szerok im  m asom  lokatorów , że ty lko od  czynszu  
przedw ojennego ob liczen ia  p rocentow e obbw iązan i są 
p łacić  D latego na leży  się posta rać  o urzędow e stw ier­
dzen ie  w ysokości kom ornego  z r. 1913/14.

-  JUŻ W YSZEDŁ Z DRUKU najnow szy Rcs*. 
kład jazdy na w szystkie linje P  K. P. i jest do Daby- 
cia w Księgarni Ludowej .przy ul. Szajnochy 1. 2.

NOWA USTAW A O OCHRONIE LOKATORÓW 
z  onjaśnieniam i i tabielką do  obliczan.a stawek pro  
centowych kom ornego. D o nabycia w Księgarni Lu 
dowej. ul Szajnochy 1. 2 Cena 50 g ro sze .

Z Sady ministrów.
W ARSZAW Ą. 16. 7. (Pat.). Rddh m in is tró w  na  

jiosiedżeniu  w dn iu  10. lim . pow zięta n astępu jące  u- 
c h w a ły :

l j  • rozpo rządzen ie  o n a leży lo śc iad i za  podróże 
służbow e delegow anych, odkom enderow anych  i prze­
n iesionych  lunkcjonarjuszów  państw ow ych, sędziów,; 
p ro k u ra  to rów, o raz  w ojskow ych ;

2) p rzyznan ie  do d a lk u  specjalnego służb ie  poczto­
w e j, telegrafiicanej i te le fon iczne j;

3) zw inięcie u rzędu  nadzw yczajnego kom is >rza dla 
sp raw  k red y tu  publicznego i oszczędności sp o łeczn e j;

ip rc z jio rz ą d z e n ie  w sjiraw ie akcji do raźnej pom o­
cy  d la  bezrobo tnych .

 ._ i

Z SfdatU.
W ARSZAW A, 16. 7. (Pat.). N a dz is ie jszem  posie­

dzen iu  Senatu .referowano m. i. inowelę do ustaw y 
o kwalifikacj.ic.il nauczycie li szkół średnich , now elę 
do uslaw y o budow ie kanałów  żeglow ych. ludzicż -re­
gu lacji rzek  żegiow ych i spław nych, poczem  przystą- 
p iono  do dyskusji nad  w n iosk iem  w sp raw ie  p oddan ia  
szkolnictw a w ładzy  ad m in is tracy jne j I ł .  instancji.

D yskusję  odroczono  do .następnego jiosietLzcnia,, 
k tó re  odbędzie, się 17. bm .

U.* aronie łskiiBDlaiaaraBj prasy.
RZYM . 16. lipca. (P a t.)  Z jednoczeni dem o­

k rac i- liberali Wjysłali do k ró la  te leg ram  p ro ­
sząc o mteriwfdncję, aby  d ek re t ogran iczający  
W olność p rasy  z o s ta ł sk aso w an y .

flnssryka przecie
PARYŻ. 16. lipca. (P a t.)  W ed łu g  doniesień 

,,A“a tin a ‘‘ am ery k ań sk i p o d sek re ta rz  Stjantu 
Httoeis po p rzybyciu  do E u ro p y  m a zam  tr ,  ja ­
koby  dać dó zrozum ienia franjcuskieinu i an ­
g ielsk iem u  rząd'o|w'i, że A m eryka nie życzy so ­
nie jicszeze naWfązanna s to su n k u 1 z rządem  so ­
wieckim .

sofą m ianny ktimunisióu;
BERljlNY .16. 7. (Pat.). EJą na jb liższem  jiosiedżeniu  

p a rlam en lu  n iem ieckiego  w d n iu  2.3. bm . n i po rządku  
dziesinym  zna jdu je  s ię—spraw ozdan ie  kom isji spraw  
zagran icznych  o zm ian ie  śta lu lu  Komisji, p ia jące j n a  
ce lu  n iedopuszczenie k o m um siów  do jiosiedzeń po­
ufnych - - i

uj1 i - •_

Slóżne.
POMYSŁOWA WYROK Sędzia jed n eg o  z sądów  

w L ondynie  m ia ł do ro zpa trzen ia  sp raw ę bardzo  za­
baw ną. D w ie p an ien k i liczące łączn ie  la l 1rzyd'z.ieści 
pięć. w targnęły  w C h ichester m iejscu  swego zam iesz­
kan ia , do dorożk i au tom obilow ej z rew olw erem  w 
ręk u  i zagroziły  .(szoferowi, że  go zastrzelą, jeże li 
m ożliw ie jaknajszybcie j n ie  zaw iezie ich d o  L ondynu .

Szofer u stąp ił przed g roźnym  przym usem , p rzy ­
byw szy jednak  do L ondynu  kazał zaaresz tow ać obie 
pasażerk i. O kolicznością łagodzącą, p rócz m łodego 
w ieku, okazało  s ię  rów nież to, że rew olw er n ic był 
nab ity . Sędzia vtoliec lego k aza ł ob ie  oskarżone  wy- 
jiuścić n a  w olność, w ydał jed n ak  w yrok, skazu jący  je 
na  pozbaw ienie m ożności uczęszczan ia  do k in em ato ­
grafu  przez sześć m iesięcy.

J{om uniłtai.
•X CZŁON KOWTF ZW J \ Z K J  AKAD. MŁODZ. 

Z JE D N O C Z E N IO W E J (T-wa ak. „Z jednoczen ie" oraz 
kó ł jirow incjonalnych) reflek tu jący  n a  p o m ieszk an ia  
w  ro k u  szk 1924/25. zgłoszą się bezzw łocznie w Se- 
k re ta rja c ie  T -w a (P . D. A. fund- H erm anów , ul. K ró­
lew ska 7) w  godz. u rzęd .

Z  ruchu robotn iczego .
§ BACZNOSC ‘FR Y ZJER ZY ! O m ijać  S tryj z po 

w odu stre jk u  ’** "  '*• 587
§ B O JK O T p iek a rn i Sebleiia trw a ualej. W ypie­

kają  tam  ch leb  ty lko  b ru d n i parobcy . W zyw a się ro ­
botników , ab y  o m ija li tę piekarnię, aż do załatwienia  
konflik tu  ' *
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W  w  o k  ś m i e r c i .
W śró d  n iebyw ałego  naprężenia , oczek iw a­

ły łłu m y  publiczności'fw lyroku na D itricha i 
Sołonen|kę. Ulica B a to reg o  o b s ta w a  h a  b y ła  p o ­
licją; chodnikiem  W zdłuz (gmachu sąd o w eg o  nie 
w olno b y ło  przechodzić rtfkiomu. NaWet: najle- 
g a ln ie jsze  leg tym acje nie w y s ta rcza ły . O d ro ­
g u  ul. B a to reg o  na p lacu  H alickim , aż do"pT 
M arjack ieg o  s ta ły  n ieprzejrzane tłu m y . H am o - 
wjały kom unikację . Policja p ieszą  i k o n n a  u- 
trzy m y w la ła  p o rząd ek .

W ielkie ś w ię to ! D w aj p rzestęp cy  miefc iść 
na s t r a c e n ie !

Sala sąd o w a  n a tło c z o n ą ! U cichły rozm o­
w y. Z denerw ow an ie  ogólne, nieznośny rnom eńt 
W yczekiwania. SpokojnS, przedziw nie spokojni 
byli ty lk o  obaj podsądni.

O godz. 11 min. 50, p rzy b y ł na salę t r y ­
bunał. PrzeW iodniczący g ło sem  donośnym  od­
czy ta ł jednom yślny  ycyrok try b u n a łu , sk az u ­
jm y
D IE T R IC H A  1 SO Ł O N E N K Ę  NA SM1ERC 

P R Z E Z  P O W IE SZ E N IE .
z tern, że p ierw szy  m a być s tracony  Dietirich. 
W y ro k  iwledle u s taw y  m a być w y k o n an y  po 
cfwU godzinach  od chwili je g o  ogłoszenia , za­
tem  o godz . 1.50 obaj podsądni m ają 'z o s ta ć  
straceni.

O bro ń cy  imieniem o sk arżo n y ch  prosili o 
darow knie im jeszcze trzeciej g o d z in y , na co 
try b u n a ł się zgodził.

P ro śb y  ob rońców , o podanie Ir bu  zasąd zo ­
nych do u łask aw ien ia , ze w zg lędu  na to , że 
d z ia ła ła  tu  rę k a  p row lokato rśka, że1 bezp o śre­
dnio sz k o d a  nie n a s tą p iła  i t .  d. t;rybim ał po 
n aradzie  n'ie Uwłzględńił.

O godz. 12.30 p rzew iez io n o -o b u  zasądzo­
nych do b ry g id e k , gdzie s tracen ie  m iało  na­
stąpić.

P rócz oficjalnego p rzed staw ien ia  spraw  y ze 
s tro n y  try b u n a łu 1, ktiory ośw iadczył się p rz e ­
ciw1 u łaskaw ien iu1, obronja p o nad to  w /s ła ła  de­
peszę do p rezy d en ta  R zeczypospolite j z p ro ś­
bą c  u łaskaw ien ie. O  godz. 2.40 n ad esz ła  o d ­
pow iedź, że p rezyden t u łask aw ien ia  odm aw ia.

O g ło szen ie  jodpowfedzi odm oA iiej przyjęli 
zasądzeni zupełnie skam ieniali.

N astąp iło  wiykonaniie w y ro k u .

P R Z Y G O T O W A N IA  DO  E G Z E K U C JI.
W ieść o zap ad ły m  (wlyuoku śm ierci szy b k p  

ro zesz ła  się po mieście. T łu m y  osób , „g ło d n e"  
seuzacyinlych w id o k ó w  p o d ąży ły  na ul. Ka- 
zimierzoiwiską.

Ulicę tę  oszpeconą p o n u ry m  gm achem  
B ryg idek , nieodn|aw ianym  od czasu  zb u d o w a­
nia, p rz y s tro jo n y m  dotychczas W; d w ug łow ego  
c. k. o rła , z o bu  s tro n  obstawionioi pieszym i 
i konnjymi po steru n k o w y m i, za raz  po og ło sze­
niu w jyroku.

W  dwSe g o dziny  p rzed  term inem  m ającej 
się odbyć egzekucji p rz y b y ła  tu  ko m p an ia  40 
pp., w k ró tc e  p o tem  w  zam kn ię te j dorożce, 
specja ln ie  sk o n stru o w an e j d la przew ożen ia d e­
likwentów!, przeW iezionb tu  lobu skazanych z 
W ięzienia pyzy ui B ato rego .

R zesze ciekalwjych ro s ły  z k ażd ą  chwilą, 
,a „w lybrani" co raz  T o  liczniej zaludnia., po­
d w ó rze  (więzienia, b y  n apaść  oczy trag icznym  
|w|idokiom ostatn ich  chw il skazańców!.

W Y M a R Z O N Ć  ZA K Ą TEK  DLA SP1RY TY - 
STÓ W .

W  d rug iem  w C w nętrznem  p o d w ó rzu  B ry­
g id ek  \4 o i chylący s ię  ku ruinie szp ital Wię­
zienny. M ury jego , ociekające W ilgocią i o d ra ­
p an e  w y w o łu ją  w y g ląd em  sw ym  p rz y k re  wjra- 
żehie. P om iędzy  p ię tro w y m  ty m  budynkiem  a 
k ilk u p ię tro w i ścianą k am ien ic  je s t Wąskie, cie­
m ne przejście, (rozszerzające się z p ó łn o cn e j 
s tro n y  )w| o tw ó r, kĄory ima Około 8 m etrow i 
szerokości. T u  odby|v[ają się (egzekucje. MC 
m iejscu  tem  znajduje się WJ m u rze  w y strze lo n e  
zag łęb ien ie  dość dużych rozm iarójw 1- T u  s ta je  
delikfwlent m ający  p rz e d 1 so b ą  lufy  k a rab in ó w 1.

G ru p a  słuchaczy  o to c z y ła  tu tp j  s ta re g o  
k lu czn ik a , k tó ry  opoW tadał, iż p o  nocach k to s  
g ło śn o  n iepokój i to  m iejsce, ,rzu ca jąc  kam ie­
niam i na  mitr. W Jniej&cu W ystrzelauem . R azu

jednego  chciał on; pirzychfwjycić hałasu jące  in­
dy wjiduum , lecz m imo sk rzę tn y ch  poszukiw ań 
po zak am ark ach  nie znjalazł nikogo. P rz e ją ł 
go  strąch , gd y ż  kam ienie c iskane niewlidz.alną 
ręk ą , zaczę ły  godzić W| niego. W o b ec  czego 
zrezygnojwlał z dalszego  b ad an ia  tej sp raw y. 
O d  te g o  czasu  ugruntoWlałOi się p rzekonan ie 
W m ieszkańcach ru d e r , że t łu k ą  się w1 tym  
za k ą tk u  „d uchy" ro zs trze lan y ch  skazańcó[w[. 
M iejsce to  i !be'z tej legendy  czyni n iesam ow ite  
Wjrażenie.

ŻY C IE  L IC Z O N E  NA M IN U TY .
W  B rygidkach  z jaw iły  się 'rodziny obu  

skazanych  Żona D ietricha p rz y b y ła  z dw iem a 
córeczkam i, W 'w ieku 4 — 8 lal, zaś najm łodsza 
zo s ta ła  jwj dojnu. B yła tut i m a tk a  jego , szw a­
g ie r  i dalsi k rew n i. SołoneńkoYda p rz y b y ła  sa ­
ma, p o zo staw ia jąc  tro je  dzieci W dom u. K obiety 
te  z g łośnym i lam entam i żegnały  sWlych m ę­
żów/ Z jaw ił się tu  ró w n ież  B ernardyn , aby  
p rzygo toW ąć skazanych  nla w teczną d rogę.

So łoneńko  posiada ł k ilkanaście  m orgow i 
pola lwi M szanie. M ają tk iem  tym  ro zp o rząd z ił 
on ustn ie , ,rów|nież po d y k to  wiał sw ą o s ta tn ią  
W:olę, k tó rą  sp isa ł obecny s ie rżan t. Po- udzie­
leniu obydw u o s ta tn ie g o  w ia ty k u , zezwolono 
pożegnać się DietrichoW i z córeczkam i,

O godzinie d ru g ie j 45 minwt dwjoma sam o­
chodam i p rz y b y ł t ry b u n a ł w ra z  z obrońcam i z 
Wjieścią, iż p ro śb a  o  ła sk ę

N IE  Z O S T A Ł A  PR Z Y JĘ T Ą .
Z ak o m u n ik o w an o  to  skazanym

W k ró tc e  po tem  w y p ro w ad zo n o  na miejsce 
stracen ia  D ietricha. P rzez  d rogę  o d m aw ia ł on 
\v raz  z księdzem  motilTwjy. Na m iejscu nie ze­
zw olił zaw .ązać sobie pczu, a po  salw ie zg i­
nął m om entaln ie .

Po .s tw ierdzen iu  śm ierci przez lek arza  
WiojskoWiego, zw łoki umieszczonjc w p rz y g o to ­
w an ej o o p tzed n io  trum nie, usunięto ' ją na bok, 
i krety ' na ziemi p rzy sy p an o  piaskiem

N astęp n ie  |)rzyfwfedzioiiC na iniejsce So- 
loneńkę. P o  W yroku nie z d rad za ł on obaw y 
j>rzied śm iercią. Nie chciał ro w ń itź , a b y  zaw ią­
zano m u oczy Jednjak w| chwili Wzniesienia 
szabli p rzez  oficera, p o p rzed za jąceg o  saljw'ę, 
na  tw a rzy  jeg o  u k a z a ł się sk u rcz  bolu  czy 
p rzestrach u . Po s trz a ła c c h  nie n a s tąp iła  je­
dnali n a ty ch m iast śm ierć IdeliUwienfa. Zadość 
Wlięc uczyniono W yrokow i trz e m a  s trz a ła m i re - 
Wjohv'e!roWymi, danym i z b lisk iej odleg łości W
jgłoiwię.

E gzekucjom  tym  przypalmyfwlały się nie- 
ty lk o  tłu m y  w! o b ręb ie  B rygidek, lecz rów nież 
m asy  ciekaWjych, k tó rz y  ob ięg li balkony , m u- 
0 1  i dachy sąsiednich  kam ien ic  o taczających  
Wjokoło po d w ó rze  B ryg idek

D ługo  jeszcze po śm ierg  skazańcow i prze- 
w lalały się tłu m y  ludzi p rżez  ulicę K azim ierzo- 
tyjską, podając sobie z u s t do u st s ły szan e  od 
innych szczeg ó ły  rozstrzelan ia  delikfwfantówl

.  Zeznania nnjseovycii na razjirawle HraKawsKJej.
KRAKÓW . 16. lipca. 1 (A. W .) W  35 dniu 

ro zp raw y , przew odniczący włeztwał gen. Czi- 
k la  do z łożen ia  dodatkdw lych zeznań , z powie,- 
du sprzeczności poprzednich  tegoi 'zeznań z o- 
śwliadczeniami p o sła  B o b ro w sk ieg o , odnośnie 
do jeg o  rozmóiw! z gen. C ziklcm  W d1. 6. listo­
pada, o raz  w; op raw ie  linji d em ark aęy jn tj.

Św iadek genT G zikel p o d trzy tn u je  p o p rze­
dnie swle zeznania.

W  dalszym  rią g u  ,ro7|iraW y zeznają k o ­
lejno o fice row ie  i żo łn ierze  8 p. u ł..

P o r 8 . p uł. Niesiołojwiski Leon, ad ju ta rtt 
p u łk . Bzo|w!skiego zeznaje, że z W aw elu  ś le ­
dzono losy pierwiszych szwiadrońów  i u s ły szą-, 
no pieówisze s trz a ły . G d y  w raz z nul. Bzow

Bud>i«a ooiskiej flofy s i p t ie j .
WAPiSZAWA. 16. 7. (Pat.). Sejm ow a ko m isja  w oj­

skow a odby ła  15. hm . posiedzen ie  w sp ra ć  ie ob rony  
naszych  w ybrzeży i p rog ram u  budow y floty w ojennej. 
AcTmiir&t P o rębsk i p rzedstaw ił dw a p rog ram y  rozw oju 
po lskiej s iły  m orsk ie j. P rog ram  m ak sy m aln y  roz ło ­
żony  na  la l 12. k tó ry  jdełby Polsqe 3 (krążow niki lekkie,
6 konlrlorj>edoivifców. 12 torpedow ców , 12 lodzi pod­
w odnych 36 łodzi toi pedow y-ch za cenę  650 m ilj. 
m ilj. złotych p rzy  rocznym  w kładzie  50 m iljonów  zł. 
D rug i p ro g ram  n iezbędnych  konieczności pow inieh  v -  
bejm ow ać cz te ro le tn i w ysiłek  budżetow y. k tó ryby  
zm ierza ł do tego, aby  za 12 i tjj&ł m ilj. zl. clać G dyni 
podstaw ę p rzy s tan i lądow ej, zaś za sum ę 48 m ilj zł. 
dostarczyć k ra jo w i 6 łodzi podw odnych, statk i, rogo­
wego, w arsztatów , w yposażen ia  is tn iejących  już je­
dnostek  m a r/m a rk i w ojennej, uzb ro jen ia  i odjiowie- 
dniego u rząd zen ia  W niosk i n a  p rzedstaw iony  p ro ­
g ram  budow y floty zostały uchw alone jednom yślnie."

sk in i ru szy li z pom ocą poprzednim  szw a d ro ­
nom , zautważyli Wl ul Dun,ajeW skiego o d  s t ro ­
ny P la n t k ilk u  kręcących  się ludzi. S ta m tą d  
te ż  p ad ł pierlwlszy s trz a ł, poczem zaczę ła  się 
re g u la rn a  s trze la n in a  z okien, drzeW' etc.

Swl Z iem ięcki por. opow iada że g d y  znajdując 
się na ry n k u , ze szw adronem  spieszonych u ła - 
nólw! o trzy m a ł ro z k a z  ipózpędzenia tłum u ', zau- 
łwlażył, że tłum  zb liża ł się do niego! i Iwiołając 
„niech żyje p o ru czn ik "  ! chciał g o  podnieść na 
ręk u . W ted y  zag ro z ił tłum olw i stlrzalam i. N a 
ry n k u  sto czy ł iwłtlkę z o d d z ia łem  bojowlcówt 
G ę s te  s trz a ły  p ad a ły  z okjeń  i z Hfilji A —B i 
C — D.

G d ań sk  s t r a ty  z powfodu k o n k u ren cji handlo­
wej Z akonu. Jak o  m ias to  prow incjonalne P ru s  
G d ań sk  nie n ió g ł W ytrzym ać konkurencji ze 
Szczełcjnelhr; i H ajuburgictniM  sproW ddzony zor  
s ta ł  do roli niemieckiego- m ilita rnego  i p o lity ­
cznego punlk tu  oparcia  na W schodzie. T r a k ta r  
(wjeirsalski, k tóircgo postanow ien ia  co do G d a ń ­
sk a  są 1 om prom isetn  m ędzy  p o lity k ą  ang iel­
ską  a francuską spoW lodował iż wb'lne m iasto 
n iety le  daje w yjście n;a m o rze  p o lsk ie , ile u ła ­
tw ia  p rzen ik an ie  handlu  angielskiego dc P o l­
ski. Mt konkluzji dzieninik p o d k re ś la , że 
G d ań sk  poWItmeń iść po linji tozWioju g o sp e- 
darczego , czem u ze szk o d ą  dla |wf- m iasta  obe- 
ćnie p rzeciw dz ia ła  nacjonalistyczny senat.

i znaczenie Oda^ska.
GDAŃSK. 16, lipca. (A. W .) „ D a n z /R u n d - 

schau“ w, a r ty k u le  p. t . :  „ P ro b lem  g d ań sk i"  
[wjywodzi, że losy G d ań sk a  uzależn ione b y ły  
zUjwfsze o d  fa k tu , że G d ań sk  jest p rzedm io tem  
sjrornym  twi Walce m iędzy S łow iańszczyzną a 
N iem cam i, m iędzy  P o lsk ą  a P ru sam i. D la P o l­
ski stanolwii G d ań sk  kon ieczność g o sp o d arczą , 
sam  zaś sk a z a n y  je s t u c z y liśc ie  nla „h im er- 
lan d "  polski. D la Niedniec m a G d a ń sk  w ielkie 
znaczenie narodofwle. P odczas swa j p rzy n a le ­
żności do Z a k o n u  K rzyżack iego , ponosił

Rozszerzenie prauna a^yiu.
W A R SZ A W A . 16. lipca. (P a t.)  M inister- 

std lo  sp raw ' w ew n ętrzn y ch  zarządzeniem  zl 
dnia 30. czerwicą b. r  p rzy zn a ło  w szystk im  
o so b o m  k o rzy sta jący m  7 prawla asy lu  R zeczy­
pospo lite j polskiej praWio Vtolnegfc w y b o ru  
m iejsca zam ieszkan ia  i sw o b o d n eg o  poruszania 
się na te ren ie  państtw|a z peWnemi og ran icze­
niami dla (w ojew ództw a lwoiwŚkicgo, ta rn o -  
polskiego, stanisłaW lowSkiego, w ołyńskiego  ; 
jjo lesk iego , noiwiogrodziegc i Ólcjręgu ad n iin is tr-  
cyjnego w ileńskiego . O so b y  p rag n ące  sk o rz y s ­
ta ć  z te g o  praW|a ‘rów ńież nja tŁrenie W spomma- 
nvcłi w ojeW ództw  w inńy  z'w:ródć się z p ro ś­
bą o pozwiolenie do o d n t śnych w ó jcw dztw l

' — TJM—
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Z rozprawy o zajścia krakowskie.
Poseł dr Zybm unf Marek oskarżycielem ch]eno-ptasia.

ZeznanJa towi. p o s ła  M a rk a  w  toczącym  
się p rocesie  k ra k o w sk im  b y ły  ciężkim  ak tem  
s,skarżenia ehjenjo-piasta. Z zeznań tych  p o ­
dajem y n ie k tó re  w yjątk i.

Nie jes tem  zwolennikiem  żadntfgo z d o ­
tychczasow ych pządów , ale usunięcie rząd u  Si­
k o rsk ieg o , 'k tó ry  dbproW ladził do uspokojenia 
p ań stw a  po zam ordow  miu p re z y d e n ta  N aru - 
rutOwjjaza i t o  ttuż pio w yjeździć  z P o lsk i Focha 
i lo rda C avana, k tó rz y  odbyl-i c a ły  sze reg  
wlażnych konfe renc ji z rządem , i po  wielkich 
sukcesach rz ą d u  gen . S iko rsk iego  w polityce 
zeW nętrzriej w y w o ła ło  najfataln iejsze w rażenie 
wl polityce zeW nętrzniej. O  ile chodzi o  p o lity k ę  
wiewnętrzrfą, to  nie b y ło  p a rtji, k tó ra h y  nie 
by ła  zdziwioną tern  p ag łem  objęciem  w  po­
siadanie p ań stw d  p rzez  W ito sa  i jeg o  nowych 
so juszników . W y g ląd a ło  to  p o p ro stu , jakbyj

P O D Z IA Ł  PA Ń S T W A  M IĘDZY P A R T JE ,
przyczem  p u n k iem  w idzenia tego  p o d z ia łu  by ł 
nie injteres p ań stw a , lecz in te res  różnych p a r- 
tjt M usiał u stąp ić  m in is te r sk a rb u  G rab sk i, 
a  po nim n 'astąpił Linde, a p o tem  K ucharski.
Z a  czasó w  ty ch  2 m inistrów '

K A T A ST R O F A  G O S P O D A R C Z A  D O P R O ­
W A D Z IŁ A  KRAJ NA B RZ EG  P R Z E PA Ś C I.

W  tym  iwłaśnie czasie rozpoczę ły  się ro z ­
ruchy i uWażam* że o fiary  teg o  p rocesu  są 
ofiaram i, k tó r e  łożyć m usiał lud

DLA U W O L N IE N IA  K R A JU  DO  T E G O  N IE ­
U D O L N E G O  RZĄDU.

O g ło szo n o  m ilita ry zac ję  kolei i sądy  do­
raźne. M ilitaryzacja p rz ed s taw ia  się jako

N A D U Ż Y C IE  PR A W A  K R A K oW . W  niedzielę 13 bm . — jak o  kiej w łasności m iędzy bezrolnych i m ałorolnych
dla celów  p a rtji. W iedziałem , że jest to  naj- j w1! dzień pośw iecony p ro p ag an d z ie  na rzecz przedkładając odnośną rezolucję, którą rów nież zgro-
W jększy g w a łt  jak iego  rz ą d , dopuścił się na PPS. n a  te re itie  całej R zeczypospolitej — od- m adzeni jednogłośnie uchw alili,
praw ie  i na tysiącach  praoowhjików ko  l e j o -  było  się W1 K rakow ie na placu S zczepańskim  i
wtyich. O  m ilitaryzacji t r a k tu je  u s taw a  z ro k u 1! o  g o d z . 10 ranky zg ro m ad zen ie  ludowie p rzy

tłum nym  udziale obecnlych.

b y ło  w s z y s t k i e  t e g o  r o d z a iu  s p r a w y ,  w isz ą c e  
wl s ą d z ie  W o jsk o w y m *  u m o r z y ć  i o d d a ć  du  
d y s c y p l in a r n e g o  u k a r a n ia .

W  d rodze do Nowlego Sącza przed Bo­
chnią sp o tk a łe m  W1 W agonie di a K ietm ka. — 
P ow iedziałem  m u, że dziw ię się, iż W m om encie 
tak ieg o  silnego  ro zd rażn ien ia  i napięcia W1 p ań ­
stw ie , on, m in ister sp ra w  W ew nętrznych, je- 
dzie do Bochni. W ted y  pow iedzia ł m. m in ister 
K iern ik : „Jedziecie dó Sącza, nam ów cie tam  
k o le jarzy , aby  Wlrócih do p racy , zróbcie  to  
dla m nie". P o w .e Jzn  łem inu , ze k o le ja rze , Wal­
czący o  sWie s łu szn e  p raw a, nie p oddadzą  się 
życzeniu dr. K ierrtika. N a to  on o d p o w ied z ia ł:

„JA K  N IE  W R Ó C Ą  D O  PRA CY , T O  W Y ŚLE 
SIĘ W O JS K O , P O W Y S T R Z E L A  SIĘ ICH I 

B E D Z iE  S P O K Ó J".
Z ak a z  zgrom adzenia W ydany na dzień b 

listopada, o b e jm o w a ł ta k  zg ro m ad zen ia  zw y­
k łe , jak 1 i poselskie. P odczas g d y  zw y k łe  zg ro ­
m adzen ia po d leg ały  przepisum  u s taw y  o  zg ro ­
m adzeniach z ro k v 1867, to  zg rom adzen ia  p o ­
se lsk ie  p o d leg a ły  p rzep isom  o  n ietykalności 
poselsk iej z ro k u  1916. P rzepisy  te  w p ro w a ­
dziły  now y ty p  zg rom adzeń , nie w ym agających  
ani zezw olenia, ani p rzy jęcia  do w iadom ości.

Ż adna w ła u z a  n je  m iała  p ra w a  u stąw y  
d ep tać  i zakazam i ją  'unicestw iać, na co zw ró ­
ciłem  uw agę dyr. RękieW icza. Tenże o św iad ­
czy ł mi, że nawie* zgrom adzenia poselsk ie na 
p odstaw ie  ustaW y z ro k u 1 1919 dopuszczone 
nie będą. S tan ą łem  w ięc Wobec fa k tu  zu p e ł­

nie nielim otyw iow anego n aruszen ia  a u to ry te tu  
p rzez  nieuszanov 'anie u s taw y . Z aznaczam , że 
g d y  po u p ad k u ’ rz ą d u  W ito sa  by łem  z k o le ­
gam i u  n astęp cy  d ra  K iernik a, m in is tra  Soł- 
tana, daw nie jszego  wójeW pdy w arszaw sk ieg o , 
ten  ośw iadczy ł, że  W szystkie ro zp o rząd zen ia  
K iernika już  jak o  WbjeWjoda, a obecnie jak b  
M inister, uwiaża za b ezp raw n e  i że je cofnie.

Po w yozerpu jącetn  p rzedstaw ien iu  w y p a d ­
ków; W' d. 6 . lis topada  św iadek  zeznaje : T eg o  
dnia w ieczorem  w yszed łem  na a u to  „D z iad ek "  
p rz e d  D qm em  robiotniczym  1 przem ów iłem  d o  
tłu m u . W iem , że o tę  nrojwę o sk arżo n y  je s t 
S tańczyk. O św iadczam , że ja  tę  moiWę w y g ło - 
slłejm i W Szystkie s ló w a  o  pom szczeniu zb ro ­
dni, o tem , ab} zh io jn j zosta li wi D om u ro b o t­
niczym, ,aby kob ie ty  i dziep się ro z e sz ły  j jw* 
inny jsposob p o m a g a ły  — ja  pow iedzia łem  
W iem , że po m nie m óW ił pose ł S tańczy ł, ale 
niech się nie gniewia, m ow a jeg c  m ojem  zda­
niem , riie b y ła  po trzebną. Ja  jestem  tu  d z ia ła ­
czem  o d  la t 34. U sp ak a ja łem  publiczność i 
lud  po pokiojui b rzesk im , p o  uehW ale majóWej 
K oła polsKiegol W| sp raw ie  niepodległości Pol­
sk i ,i p rzy  innych sposobnościach , ta k  za cza­
sów! rząd ó w 1 zaborczych jaki 1 w  chwili p rz e ­
łom ow ej, g d y  P o lsk a  poW staW ała, jak i w 
pierw  szycn la tach  m łodej Polski.

Za sW bje słowla iodpowiaaa,m , i s tw ie r­
dzam , że c a ły  sz e re g  słów j i zdań p rzyp isanych  
S tańczykow i, ja  w ypow iedziałem .

T łu m y  się .rozeszły,, a  g d y  W racałem  d o  
dom u’ i Wl n as tęp n y  dzień, znajom i m oi ze 
w szystk ich  p ą r ty j  dziękow ali m i, że u ra to ­
w ałem  K raków 1, że noc sp oko jn ie  p izeżyli.

—

Dzień Progandy P. P. S.

1920, k tó ra  zna m ilitaryzac ję  ty lk o  na w !ypa 
d tk  w bjny. Na w y p a d ek  zam ieszek w czasie 
poko ju , m ilitaryzacja s to so w an ą  być nie m oże. 
R zad  w jdząc, że u s taw y  o m ilitaryzacji s tp so - 
Wiać nie m oże, a chcąc m im o to  m ilita ryzac ję  
p rzep row adzić , o p a r ł  się na przepisach ty m ­
czasow ych o  służb ie  w o jsk o w ej, w ydanych  je­
szcze  W' ro k u 1 1918 p rzez  R adę regencyjną.

P o d  p o zo rem  ćw iczeń w ojskow ych  chcia­
no z łam ać s tra jk  ko le ja rzy  W1 te n  sposób , iż 
w ydano  im k a r tę  p o w o łan ia  do  n a ty ch m iasto ­
wych ćwiczeń. W  te n  sposób pow iołapo 10 
rocznikow i w ięcej, niż u s taw a  pozw ala. D o­
ręczono  k o le ja rzo m  w 1 listopadzie W ezwania,

G dy  p o s e ł  towl Ż u ław sk i, k o ń czy ł swe 
przem ów ienie p rz v b y ł n|a zgrom adzenie tow*. 
K lem ensiewicz, Iwprost z w ięzienia, k tó re  po  
ośm iodniow ej dyscyplinarnej k a rz e  w niedzielę
0 12 opuścił. P o w itan o  g o  burzliW ą ow acją
1 o k rzy k am i „N iech ży je"  — n as tęp n ie  w śró d  
ok lasków  to w 1. P a rk a n  p o w ita ł to w  K lem en­
siew icza w rę cza jąc  m u  pęk  k w ia tó w

Towl. K lem ensiew icz p rzem ó w ił k ró tk o , za­
znaczając w az  pość dnia p ropagand}  na rzecz 
PPS , k tó re g o  celem  jes1 W zmocnić szereg i p a r ­
tji, Wlalczącej o  deim okrację i p ra w a  ro b o tn i­
cze. — Po p rzem ów ien iu  to w . Klem ensiewicza, 
toW. P aćkan  o k rzy k iem  nft część P PS  zaro-

p r z y g o b ™  ane j< s z c e  W .czerW cu lu L  h p cu , co o S t o  r  e  1 J
t y ł o  p ro w o k a c ją . Ćwiczenia w ojskow o m ają | ^ 'z e r w o n ^ o  S z ta n d a ru "  ?
na celu^ aby  o b y w a te l-żo łn ie rz  nie zapom nia ł 
w ład an ia  bronią. Nie m ożna w ięc z odnośnych 
roczników ; pow ołanych  do. ćwiczeń, w yłączać 
ty lk o  pew n e g ru p y  i używ ać ich do prac, a

Borysław, 14. lipca.
D zień propagandy P PS w  Zagłębiu Borysław skim  

k o le ja rzy  n ie  w c ie lo n o  d o  W o jsk a , a le  kazano  j1 lsa PniCui a.ca obchodziła z calom  zrozumieniem , 
im j a k o  w o j s k o w y m  p r a c o w a ć  n a  s w y c h  p o -  j 1 maczenra tejże uroczystości. P ro le ta rja . Za- ^
s t e r u n k a c h , n ie  b ę d ą c y c h  W ca le  ć w ic z e n ia m i & ę b ory  sław skiego wystąpieniem  s w m  wykaz łączenia się pod sztandarem  P PS
W b js k o w e m i | SWił i0 l l4’am ość z  całą działalnością Polskiej Partji

I Socjalistycznej i m asow ym  swym  w ystąpieniem  stwier

Zgromadzeni wybrali z  pośród siebie delegację, 
która złożyła w ien iec  na ‘gronie poległych w  dniu 
6. listopada 1923.

Zgromadzenie zakończono wśród pieśni „Czerwo­
nego Sztandaru'

Proletarjat Zagłębia B,orysławskiego dzień 13-go 
lipca br. na długi© czasy utrwalił sob ie  w um ysłach  
jako piękną i w ażną uroczystość dla k lasy pracującej,, 
czerń udow odnił, że zm iana onccnych stosunków  spo­
łeczno-ekonom icznych, przez programową pracę na­
szej partji jest jedynie m ożliw ą i konieczną.

TER

Kołom yja, 14. lip 'j %  

W dn. 13. lipca 1924 odbyt się u  nas W iec Lu- 
ddw y dla projyagandy zasad PPS. Przewodu iczył tow. 
P isko/uh . Przem aw iali: tow. Szyszka i tow. Koza­
kiew icz. Przyjęto rezolucję, wyrażającą zaufanie po­
słom  PPS. jako jedynym  obrońcom, praw  robotnika  
w1 Sejm ie, piętnującą zakusy kapitalistów na zniszczę  
nie osiągniętych zdobyczy klasy robotniczej W .dzie­
dzinie jiraw ochronnych; potępiającą jiom ocnikow ka­
pitalistycznych. kom unistów, którzy nezoigarnzują sze  
regi robotnicze; rezolucja Wzywa ogół robotniczy do1

Go cfo sądów, d o r l/n y ch , t o  W obec niele- j <Jxir. że na terenie naszego Zagłębia prócz partji socja- 
g a  nosci po wio arna, ry g o r  j ow doraźnych  ; i i.stycznej, żadna mm. organizacja niem a racji istn ie­
nie m ó g ł byc s to so w an y  D la te g o  tlez o v t o  j nia. , zthi Ur0c;!ySl0sd b ,  y irazem w k l vn ^
sny do radca  p r a l n y  doW odcy o k rę g u  k o rp it-  £ m u , t],  niegkxMwym zarządzeniom j L -  
śncgo  iltc zg ad za jąc  s ię  n a  W prow adzenie v ą . ’ ^  ^  jcvch stale sziregi
dow! doraźnych , nae p rzep ro w ad z ił ty ch  są - , , olnvi.h nedzuzv ^
d m n j*  d rodze n akazariego  m u o g ło .z tn ia  o- | 0  godzinie ,-tcj rano odbywały się zgromadzenia
d tzw y  . m u s i a ł  u s t ą p ię  N astęp ca  jego , p u ł-  ] ^ l n W  k tó re  u h -mowanyri.i pochodami około 
kow m k W usatoW ski, ja k o  d o r ,dfca p raw n y  k o - ^  1Me byty na yDorJ Ludo
m e n d y , p o g o d z i ł  z e  s w p ,e m  su m ,zrd em  p r a w -  w łz ła jc  ,Llp  ,y s ię ^  ^  M  >nydl ^ b y F  się  
m c z e m  o g ło s z e n j ie  t a k ie g o  r o z p o r z ą d z e n ia  t e z  w ielk i w iec W iec zagaił tow Oktawiec. przcw^dlti 
d a ty ,  g r o ż ą c e g o  śm ie r c ią  za  n ie p o s łu s z e ń s t w o  czyIi )ow . tov. Morskl. Grądajsk l ; 0 k U w J  sc) e- 
W O bec t e j  i.ie leg a ln ie , m ili ta r y z a c j i .  Ż e lu o ja  tarzowah ow . M o r d k i ,  tow. Luka zew ;ki i tow  
k r y t y k a  n u lr ta  -y za ^ ji i s ą d ó w  d o r a ź n y c h  b y ła  , Zajączkowska. 0 „Szerne referaty o  sytuacji politycznej 
s łu s z n ą ,  p o k a z a ło  s tę  w k r ó t c e ,  g d y  s ą d  w y -  , ekonom iczne, w  Fań slw ń  .,raz o stosunka. h  lokal- 
s k o w y  z o k a z j i  p o s z c z e g o  n y c  ■ p r o o e so W  k Cr n y d l wyfip  , U (0v tow. Przewłocki; tiazek. Grądalski 
n y c h  z a j ą ł  ła g o d m e j s z e  s t a n o w i s k o ,  s t o s u j ą c e  j l0w . Zajączkowska, p o c z c n  odczytaną prze, tow. 
z w ly k łe  p a r a g r a fy ,  a n ie  p a r a g .a f y  d a n u  W y - j Gazka rezolucję C K W  P . P. S. z g r o m i e n i  
j ą t k o w e g o  d a  W y p a d k ó w  n ie p o s łu s z e ń s t w a  . wśróu oklasków  jednom yśln ie ud ,w alili.

i y nasiępnlie p rzy szed ł rząd  pacyR ka- N astępnie z pośród zgromadzonych przem awiał 
cyjny G rab sk ieg o , pierw pzem  zadaniem  jeg o  j  tow. M usiał o  konieczności podziału prywatnej wiel-

iK o m u n lk a ła .
X Z KLUBD OBYW ATLLSKIEGO. W piątek, 

dnia 18. lipca o  godz. 7.30 w ieczorem  odbędzie się  
w ieczór dyskusyjny w  lokalu Klubu O byw atelskiego  
(O ssolińskich 15, parter na lewo). D yskusję zagai re­
daktor dr. W łodzim ierz Jam poiski na temat „Po 
uchw aleniu ustaw językow ych'1. W stęp wplny kila 
członków  Kluhu i za zaproszeniam i .

X NA DOCHÓD KOLONJI WAKACYJNYCH 
W  LANCZYNIE odbędzie się w  niedzielę, 20. brn’. 
o goaz 0-tej popołudniu w  Związku zaw kaflarzy, 
ul. Zielona 7,

• PRZEDSTAW IENIE, 
które odegra ziespói am atorów III. dzielnicy, a to . 
„Loin.owianie" i ..W erbel dom owy".

P o przedstawieniu zabawa
K em iieł.
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f J u i  b o n o ?
N a m a r g in e s ie  c]<tsdu harce* ."ty 7

W gazecie „H arcm istrz” Nr. 67. W arszawa 
czerw iec-lip iec  w części urzędowej L . 21 na str. 
41 czytamy rubryuę rozchodu budżetu uchwalo­
nego przez IV  Zjazd W alny Związku Harcerzy
Polskich za rok 1924 
1. Pracownicy stali:

Centrala 20.J.00 Zł.
Prowincja a.HoO ,

23.950 Zł.
2. W iz y ta c je .............................................. 1.440 *
8. Zjazdy i o d p raw y ................................ 400 n
4. Kanceiarja i administracja . . . . l  440 a
5. W y d a w n ic tw a ..................................... 3.000 •
6. Ognisko w y s ik o le n ia ....................... 1.500 »
7. Prace dziełów programowych . . . 750 n
t .  Nadzwyczajne, różne nieprzewidziane

a) org. zlotu 2.000
b) nieprzew. 1.000 3.000 n

9. Propaganda . . .  • ....................... 500 n

Razem . . 35.980 Zł.

Suma rozchodów 15.900 złotych, niedobór 
20.080 Zł., kióry rozdziela się do pokrycia na po­
szczególne okręgi, stąd wypada na jednego harce­
rza od 20—43 groszy (najwięcej płacą lwowscy).

Nie będziemy szerzej komentować całego bu­
dżetu i jego poszczególnych rubryk, zostawiając to 
jamym czytelnikom, ograniczymy się jeno do kilku 

pytań gwałtem wciskających się pod pioro.

Co to za inicjaty wa narodowo-społeczna, kióra 
trzy czwarte ogólnego budżetu przeznacza na utrzy­
manie personaiu?

Co to za instytucja, która z ogóiLego budżetu 
sumy przychodu 35.980 — słownie trzydziestu- 
pięciu tysięcy Uziewięćsetosmdzlesięci'1 złotych tj. 
R4,764.000.000 Mk. wydaje kwotę 7.250 złotych 
przyjmpjąc poz. 5, 6, 7, 8 a) tj. zaledwie jedną 
piątą na cel dla którego została stworzoną, .esz*ę 
tj. cztery piąte obracając na administrację. ,

Co to za kanceiarja i adminu t r a j a  która wy­
datkuje kwotę 1 440 złotych tj. 2,592.000.000 Mk. 
Chyba wszyscy piszą złotemi piórami, przy heba­
nowych stolikach na jedwabnych papierach 1! 1

Co to za ludzie, którzy tak dzieinie i „ideowo” 
poświęcają się pracy społeczno-narodowej z a . . .  
kwotę dwudziestu kilku tysięcy złotych rocznie?

Ilu ich?
Jakiem  prawem rozrzuca się w  ten sposób 

grosz publiczny niejednokrotnie rzucony miast 
kromki chleba na drugie czy pierwsze śoiadame 
małego harcerza?

Co to za niedołężny i ciemny zjazd budżet 
taki przyjął?

Cui bono?
Wierzymy, że tych kilka pytań n ;e przebrzmi 

bez ecna i społeczeństwo domagać się bidzie wglądu 
kompetentnych władz w to „wychowawcze” siedli­
sko rozrzutności i złej woli kilku jednostek tak jak 
my się z swej strony domagamy!

T-n.

Mordercy porucznika Graffs.
S c w iu d e l — cz y  p o m y łk a  s ą d u ?

W tych dniach odbył się w Szczecinie (na 
Pom irzu prcskiem) proces, który wielkie wrażenie 
wywoial w Niemczech i Belgji.

H istorja jego jest następująca:
D. 20 marca 1922 w Hamboru został zastrze­

lony niemiecki policjant Schmileu ski przez belgij­
skiego agenta policyjnego Sehmitza. W  trzy dn. 
potem o tej samej godzinie i na tern snmern miejscu, 
gdzie padł Schmilewski, został zastrzelony belgijski 
porucznik Graff. Był to ak t rewanżu, a G raff padł 
ofiara pomyłki; gdyż kula, od której zginął, prze­
znaczona była dla agenta Sehmitza.

Zamordowanie Graffa wywołało w Belgji 
ogromne oburzenie. W ładze belgijskie zdołały ująć 
przypuszczalnych morderców i po długiej rozprawie 
sądowej skazano pomocnika policji Reinhardta, 
wachmistrzów policyjnych Riebkego, Kleina i Gra- 
berta na śmierć, a wachmistrza TermOvesa na 20 
la t robót przymusowych.

Belgijski sąd wydał wyrok na podstawie licz­
nych obciążających zeznań świadków, obywateli nie­
mieckich i przyznania się da winy por. Reinhardta 
Tymczasem trzej niemieccy policjanci, Kawes, 
Schw irrat i Engeler, którzy uciekli z Hamborn do 
Niemiec, przyznali się, że om, a nie zasądzeni, są

sprawcami mordu, z czego wynikałoby, że tamci są 
niewinni.

W  śledztwie i na rozprawie wyszło na jaw , 
że rzeczywistymi mordercami są ci trzej policjanci. 
Proces ustal ł również, że zeznania świadków nie­
mieckich, obciążające niewinnych, złożone były 
z lekkomyślnością, pod mo-ainyin naciskiem ze 
strony władz belgijskich. Przyzuanie się do nie 
popełnionej winy por. Reinhardta miano uzyskać 
od niego groźbą, że jego żona, która niebawem 
miała powić dziecko, zostanie aresztowana i osa­
dzona w sąsiedniej celi.

Sąd przysięgłych w Szczecinie skazał Kavesa 
i Engelera za morderstwo na śmierć, Schwirrata 
uwolnił, podając równocześnie obu skazanych do 
łaski rządu Rzeszy, jako że są oni tylko of.aiam 
nacjonalistycznego furoru, który głosi i wykonuje 
mord i gwałt.

Niewiadomo, jak  władze belgijskie odpowiedzą 
na wyrok sądu szczecińskiego: czy uznayą te r w y­
rok jako sprawiedliwy i uwolnią skazanego 
Reinhardta i towarzyszy, czy też w procesie szcze­
cińskim będą się dopat-ywali szwindlu, mającego 
na celu uwolnienie skazanych przez sąd belgijski. 

— ,£!*};>—-

ZaK ataen ie  sezonu operowego
1 9 2 3  — 4  roku.

W obec ukDńczenia sezonu operowego Dyrekcja 
Teatrów  podaje do w iadom ości zestaw ienie w ystaw io­
nych oper w  sezonie 1923/4 foku. D ano przedstawień  
operowych liczbę bardzo pokaźną 177. z których pre­
m ier w ystaw iono 6. z  tych zaś jedną operę polską. 
Prem iery były następujące: ,.W alkirja“. „Pocałunek  
„Prorok11, „Panie Kochanku", ..Salome", „Tajemnica 
Zuzanny" (jednoaktowa opera), oraz „Pajace tw  zu­
pełn ie nowej inscenizacji). D alsze opery dały nastę­
pującą ilość przedstawień: Straszny Dwór (8). Aida (8) 
Dam a Pikow e (4), I.ohengrm  (3). Carmen (11). Opo­
w ieści Hoffmana (2), Cyganerja (4). 2ydówka (7), Tra- 
viata (8), Ilugenoci (2). Trubadur (5), Madame BuUer- 
fly (10). Zamarłe uczy (1), iligoletto  (5). Faust (5). 
T osea (9), Lakme (7), W aikirja (15), Bal M askowy (3) 
Tajem nica Zuzanny (8). Pajace (9), F.ugenjusz Onegin  
(4), Pocałunek (6). Prorok ,(17). Cavaleria Rusticana  
(2), Panie Kochanku (8) Salom e ,(8). Poranki Symfo­
n iczne (2), P o.anek  Utworów Śpiewnych i( l) . Popisy  
Szkół Operowych (3), z których (jeden w ieczór popisu 
w ypełnił całą operę „Faust". Kolejno przesunęły się  
gościnne w ystępy: Ady Sari. Eugenji Lucezarskiej, Ja­
kubowskiej. Zbpińskiej Ruszkowskiej. Korwin-Szyma- 
nowskiej, Bandrowskiej. Argasm.skiej-Choynowtskiej, Di- 
dura, Dygasa. Gruszczyńskiego i Prawdziea.

Polska Foresta w Brokach wyzyskuje robotników.
Do całego wieńca znęcania się nad robotni­

kiem przybywa jeszcze jeden kwiatek
Po 'ska Foresta w Brodach, która przed re­

dukcją zatrudniała okuło tysiąc robotników, dzisiaj 
pracuje tam około 200 ludzi.

vYvzysk w  tej fabryce panuje niesłychany. 
Robotnicy zarabi yą przeciętnie po 1 (słownie jed­
nym złotym dziennie). Dziewczęta zaś otrzymują 
po 65 groszy za 8 godz, pra^y.

Do pracy tej przywiązany jest deputat w od­
padkach drzewnych, który z reguły nikomu me 
wystarcza na opał.

Aby zmn ejszyć ogromne bezrobocie robotnicy 
starali się, aby parlje powiększono z 2 na 3 ludzi 
przyczem robotnicy dzieliliby się wspólnie zarob­
kami a firma dawałaby temu 3 ciemu tylko drzewo. 
To skromno iądauie zostało ourzucone.

Na dobitek nie wypłaca się robotnikom zarob­
ków a karmi się tylko zaliczkami. Trw a to już 
kilka tygodni.

Dnia 5 bm. niewypłac mo robotnikom żadnych 
pieniędzy wskutek czego panuje ogromne rozgory­
czenie. Podobno przyszło tez do takiego wzbnrze 
nia robolników, że wybito szyby w kam elarji dy­
rekcji.

Je s t to niebywały skandal. Na meslychany ten 
wyzysk zwiacamy uwagę Inspektoratu pracy.

r t a  u H ę ź i i i d iu  k r a k o u / S K i c h  będących u i pro­
cesie o z a j ś c i a  listopadowe u z o l e r a n o :

Pozycja 14) law Cyganik na listę Nr. 6 — 3 zł. 
11 gr 15) Dr. Schneider, ul Kościuszki, nieprzyjęte 
honoiarjum  10 zl. 16) Organizacja introligatorów na 
listę Nr. 45, 46 i 47 — 40 zł. 35 gr. 17) Tqw. Segal 
na listę Nr- 11 — 28 zł. 76 gr.

S ■k*utarj»t PPS. we Lwuwio.

3 ló żn e .
D LA C ZEG O  C Z Ł O W IE K  T Y JE . Na zjeź- 

dzie lekarzy z całej Ameryki odbyła się pierwsza 
demonstracja w klinice tymczasowej, urządzonej na 
przystani miejskiej, gdzie odbywają się narady 
lekarzy. Dr. W iliam  Englebacb z St. Louis miał 
w’, aład o chudych i tłustych i udowadnia teorję 
dla czego ludzie są tłuści. Twierdził, że powodem 
nie jest bynajmniej jadanie za wiele pokarmów, 
lub nadmierne sypianie lub picie. Naum erny tłuszcz 
jest wądbwem działaniem niektórych gruczołów. 
Demonstrował wypadek, że dziewczyna 16-letnia 
była nierozwinięta a naamiernie tłusta i powodem 
tego była choroba gruczołów mieszczących s»ę na 
przedzie mózgu, tuż u nasady nosa, Gruczoł nazy­
wa się pituitory, jest wielkości ziarnka grochu. 
Dr. Englebach twierdził, że czynność tego gruczołu 
więcej wpływa na wagę człowieka, niż czynność 
żołądka, czynność nerek itp. A le też przyznał, ż( 
leczenie tego gruczołu u osób starszych nie wiele 
pomoże w zmniejszeniu wagi, chyba, *.e leczeme 
zacznie się za mtodu

R A D JO D E P E S Z A  NA M A R S a . W  b. m ie­
siącu, sk o ro  o ła n e ta  M ars  przybliży się <fo 
naszeigo g lo b u  ziemskiego nja odleg łość za led ­
wie 34,600.000 mil pow ietrznych , co  nie zd a­
rz y ło  się  juz od  w ielu  lat, astronom ow ie am e­
ry k a ń sc y  p rzed sięb io rą  miiwe u siło w an ia , aby  
porozum ieć się z jej m ieszkańcam i, o ile ta -  

s cyt iwogóle istnieją.
W e d łu g  W iadomości z F iladelfji, asirono- 

: m owie ta m te js i zam ierzają osiedlić się r.a je- 
, dnym  z najw iększych  szczytowi alpejskich, p ra ­
w d opodobn ie  na Jungfrau^ uzbrojetii w* dwa 
o lb rzy m ie  a p a ra ty  rad io te legraficzne, nadawi- 
ęzy  i odb iorczy , o falach d ługości 15.000 m etr. 
T akiem i ap a ra ta m i p o słu g iw ał się p rz e d  p a ru  
la ty  M arconi, g d y  o trzy inyW ał z p rz e s tw o rz y  
tajem nicze  sy g n a ły . Pyzy p ró b ie  teraźn ie jsze j 
będzie  on równjjeż obecny. W y sław szy  w 1 kie­
ru n k u  M arsa  najpo tężn ie jszą  m ożliw ie falę, a - 
s tro n o tu o w ie  oczekiwjać b ęd ą  zn ak u  jakiegoś, 
k tó ry b y  im  dow iódł, że m ieszkańcy  M arsa  o- 
trzy m ali depeszę. Sam o bow iem  istn ienie oWych 
m ieszkańców ! nie u lega d la tych  uczonych w ą t­
pliwości.

WYBRYK N \TURY. Do Moskwy przybyła — jak 
donoszą pism a m osk iew skie — żona pewnego lekarza 
w ładyw ostoekiego z synkiem  5-letnim, stanowiącym  
niezw ykły wybryk natury.

Chłopiec ten przyszedł na świat jako dziecko nor­
malne. rozw inął się jednak nad względem  fizycznym  
niesłychanie szybko i dziś posiada już obfitą brodę 
i w ąsy. oraz g łos basow y dorosłego m ężczyzny. Pod 
w zględem  jednak duchow ym  jest zupclnem  dzieckiem, 
odpowiadającym  pod w zględem  usposobienia, życzeń 
i sposobu m yślen ia  sw oim  rów ieśnikom .

Brodatego malca um ieszczono w jednej z  klinik 
m oskiew skich, gdzie badany jest przez lekarzy.
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Komunikaty Z ł.—'40, zamiejscowe o S60/o '-roi i

t ł r e 7 l l t ' l l l p  PosatlY dozorcy maszyn parowych, wyfeo- ruSLli& tlJtJ rll]ję rów nież ślusarstwo i elektromon- 
terstwo; posiadam 7-letnią praktykę, jestem sta nu wolnego 
i liczę 28 lat Łaskawe zgłoszenia pod »EGZAMINQ»VANY« 
do Administracji. 688—3

l l i t l b t t i t i i n h  k t lP  bart® zwolnienia na nazwisko 
Szapira Maurycy, wyda sj przez 

P  K. U. Lwów. 4 —l

... -,r . . „ .A . .

^ o s z ę  o  g l c s l
Stwierdzonem stanowczo zostaje,
Iż firma PFAU, Rynek 19 sprzedaje 
N a j t a r u e j ,  bo wchód przez sień,

flajtraalsui pofeoiihjf dziu i sodzie.
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Dostarcza Zarząd Dddr PscyMui 
Fsssta Stanisławów. Zestępra m  Lwów

ROBERT GRE31L, Lwów, AsnvkaT e le fo n  5 8 3 582- ó T ele fo n  5 8 3 .

p o l e ^ m

K S I Ę G f l R H I f t
M l U u l f t
Ł Lwów  

Szajnroćhy 2.

Jsk.|?ETSv2 efsi<|a3iic»<? w r ia jS e o ss^ m  g a tu n k u

K A P E L U S Z  M Ę S K J
zakup ić  m o żn a  w  s'.!ad)ii«r,{,ii 589

R U D U L F M M E U W E L T A
Plac M arjacki 8, ul. Kazim ierrow ska 25. ul. Gródecka 72, ul. K rakow ska 25, 

Fabryka: ul. Balonowa 3.

laserujcie w „Dzienniku Ludowym11.

ROK ZAŁOZEKIA 1881. 460

A L O J Z Y  H U B n E R ,  L "W Ó W  k Y f t E H  3 8
POt.EGA

F A R B Y , L A K IE R Y , O L IW Y , B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O S P O D A R C Z E

Mm  wdiorpzacyjns
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E
prezydonta Rzeczypospolitej 
z dnia 14. maja 1324 roku

0 ?RZfiRĄCHOMIU D&UGÓW
z lat przcdw^jannycti rnku 1924

DO NABYCIA

w Księgarni Ludowe]
p r z y  u l.  S z a j n u c h y  L  2 .

Cełsft 5 0  g r . Ci:im 5© iii*.

DRUKARNIA
L u d o w eg o  S p ó łd z ie lczeg o  Tow . W ydaw niczego 

W E  L W O W I E  

ul. L-sona S a p ie h y  7 7 ,  T e le fo n  4 9 6 .

Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych. 

Ksiągi kontowe. Listy płatnicze.

LUDOWA
hm% Ml. S sa lF is s tiy  I.
F O b L S A  0 0  B łR O W E G f l  d u i> rO n ? * ,Ż h l

- ■ - E?0 C E L A C H  J S S S 5 2 0 M Y C H |
iI

K A U T S K Y : Socjalizacja i rad y  robotnicze __ zł 15 g r -
,, O d  demokracji do niewolnictwa

państw ow ego 1 >> 10 5 >
N IE D Z IA Ł K O W S K I: U  źródeł bolszewizmu --- j > 5 0 5) V
D A SZY Ń SK I: Precz z reakcją! --- ? j 15 j j

„ Z burzliwej doby --- >> 30 )>
L IB A Ń S K I: Quo vadis Polsko ? . . . -- j) 15 j j
Z A K R Z E W S K I.  N a  k resach  . . . . --- j) 15 ) j
Dr. M E D IC U S : P ro le ta r ja t  wobec kwestji lud­

nościowej , . --- n 15 >>
DI AM A N D : Obrazki londyńskie " — )) 15 )}
B A U E R - Bolszewizm a socjalna dem okracja 1 i ,— ) >
PR O O H N IK : Dzieje^chłopów w Polsce ! 1 >) — , ))

ZA PIŃSKI Czarna ofenzywa )) 40 ))
( jRUNYYALD: R ad y  fabryczne i związki zaw. — )) 15 ))

C O L L E  M E L L E R :  Socjalizm cechowy — 5) 15 5)
C H M U R N Y : Ciernie śląskie . . . *— j j 40 j)
E1NGELS: Zasady komunizmu >? 15 1)
Pieśni robotnicze . . . . . )) 60 ))
B E Z M A S K l: Dlaczego jestem  socialistką . — >> 15

1
)?

yjykonujs wsz^lhle zaotc^tema w za«r*?s Księparstwa wcho 
u —  Przy większych zanioa/leni&uti r~bat
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